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Przedpłata wyaosl wi Lwowie:
S»rtn!« 24 koron, — półrocznie 12 kor. —  kwartainn

6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. —  kwartalni*
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2  kor. 50 hal.

i  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 48 
frank. 60 cent. —  kwartalnie 11 franków 40 ceni 

R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  , ,D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l. wychodzi codzienni* nio wyłączając niedziel i świąt » godzinie 8 race.

Ogłoszenia przyjmij ą wc Lwowti:
l i o r c  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  F o l s k i e g o * ,  pU. 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie B i o r ą  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

*-• vViednio: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Ma.*; 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppeli»’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w P arytn: C. Adam 8fi 
m e de Varenne.

[płoszenia przyjmnje się za opłatą 20 halerzy od jednej* 
wiersze drobnym drukiem (petit), 

doniesienia o ślnbacli, zaręczynach i inne prywatni 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

*'rvwatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

<ruhne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkano 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e *  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

„N aturalny" przyrost.
L w ó w  21 m arca.

W czorajsza dyskusja w parlam encie nad 
spraw ą nadużyć niemieckich przy spisie ludno­
ści w  Cieszynie, w której poseł Michejda tak 
dzielnie odpowiedział Demlowi, jest najlepszym 
dowodem tego, że Niemcy austrjaccy, za przy­
kładem swych braci nad Sprew ą, p ragną naw et 
w zbrodniczy sposób — bo fa łszem — utrwalić 
sw oją przewagę. Depesza wiedeńska donosi 
nam , że p. Michejda m ow ą swą wielkie wywarł 
w rażen ie : nie wątpim y o tem wcale, bo nie po­
trzeba naw et wybitnego talentu  oratorskiego, 
jaki p. Michejda niewątpliw ie posiada, ażeby 
wystąpić w obronie prawdy i sprawiedliwości, 
przeciw kłam stw u, fałszerstwu i krzywdzie. Sło­
wa jego rodziły się w sercu zranionej dum y 
narodow ej, płynęły z ust drgających oburze­
niem — musiały więc być odczute przez tych, 
którzy na każdym kroku dośw iadczają krzywd, 
zadanych ręką przemocy...

Zabrano nam  ojczyznę, wolność, zgwałcono 
religję, zab ieia ją  z pod nóg ziemię, czyniąc nas 
na niej, na naszej własności, parjasam i, skazując 
na tułaczkę wśród obcych, — dziś k radną nam  
ludzi, jak za najlepszych czasów Frydrykowskich. 
Boh ich to, że m im o klęsk i gw ałtów  nietylko 
żyjemy, ale rozwijamy się, że ducha naszego 
zabić nie mogli, że polska pieśń, powieść i sztuka 
tryum falny odnywa pochód po Europie, budząc 
w spom nienie krzywd wiekowych. W ięc chcą ży­
wy organizm wtłoczyć do grobu zapom nienia, 
chcą fałszem cyfr dowodzić, że polskość ginie, 
że daje się wchłonąć w organizm  niemiecki, 
rzekomo dla jego wyższości cywilizacyjnej. 
W  tem to leży główny powód fałszerstw , jakich 
dopuszczono się przy spisie ludności na Śląsku, 
fałszerstw, mających udowodnić stopniow e zani­
kanie żywiołu słowiańskiego w ogóle, a polskiego 
specjalnie na Śląsku i w jego stolicy.

Co zaś w tej spraw ie najwięcej oburza, to 
cynizm, ba, bezczelność naw et, z jaką łgał p. 
Demel. dowodząc wbrew wszelkim znanym  
praw idłom  statystyki demograficznej o „n a tu ­
ralnym " wzroście ludności niemieckiej. Nie ma 
narodu na świecie, w którym zjawiska takie od­
bywałyby się na drodze n a t u r  a 1 n e j — prócz 
epok wielkich klęsk elem entarnych! Ale p. De- 
niel jednak ma rację, bo ze stanow iska Niem ­
ców, którzy w egoistycznych ceiach depczą p ra ­
wa boskie i ludzkie, n a t u r a l n e m  naw et jest 
to, co ogół św iata cywilizowanego uważa za 
przeciwne naturze.

Fałszerstwo to jest faktem tak rażącym, 
tak mogącym podkopać wiarę w urzędowe p u ­
blikacje statystyczne, że w interesie nietylko 
sprawiedliwości i praw dy, ale w interesie po­
wagi rządu, pod którego lirm ą podobne oszu- 
kaństw a dziać się nie pow inne, leży przeprow a­
dzenie w tej spraw ie ścisłych dochodzeń.

P . luam a-S terneg , naczelny kierownik s ta ­
tystyki austrjackiej, jest wyznawcą zasady „sta­
tystyka, to droga du praw dy*.

I słusznie — taka bowiem tylko sta tysty ­
ka m a rzetelne praw o nazyw ania się „nauko­
wą*. S tatystyka, używ ana do celów gwałtu, 
je s t ohydą nauki. A więc oczekujemy po nim, 
że z męską siłą zaprotestu je przeciwko tym 
nadużyciom, że sam zaproponuje przeprow a­
dzenie rewizji operatu  spisowego w Cieszynie i 
zdem askuje statystyczne teorje pp. Demlów i 
to warz.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
Dziś w sali ratuszow ej rozpoczęły się ob ra­

dy doroczne rady ogólnej galic. Tow. gospo­
darskiego. Ze spraw ozdania, przedłożonego zgro­
m adzeniu, w yjm ujem y następujące daty :

W  r. 1900, w obrębie gal. Tow arzystw a 
gospodarczego, było pod upraw ą roli 1,976.679 
hektarów , pozostawiono ugorem 621.935 he­
ktarów , z łąk zaś o ogólnym obszarze 696.664

hektarów , skoszono 635.437 hektarów . — S ką­
py zbiór słomy, paszy wogóle, a szczególniej 
koniczyny jest charakterystyczną, a tak nieko­
rzystną cechą zbiorów w roku 1900. W ydatki 
w ziarnie były stosunkow o nieco lepsze, ale i 
w tej mierze nie brak licznych w yjątków, że 
zbiór skąpy na słomę, zawiódł i na ziarno dość 
często. Pom yślnym  nazwać m ożna jedynie zbiór 
kartofli, które obrodziły dobrze, a pogodna je ­
sień sp rząt ułatw iła.

Z czynności komietu w spraw ach ekonom i­
cznych, podatkow ych, podnieść należy, że kom i­
te t m ając na oku szersze uwzględnienie in te re ­
sów rolników, przedłożył gubernatorow i Bankn 
austro-węgierskiego, drowi Bilińskiemu, obszerny 
m em orjał, z prośbą o rów nom ierne trak to w a­
nie przez Bank interesów  rolników. Dr. Biliń­
ski przyrzekł nad m em orjalem  tym  się zasta­
nowić i żądania w nim zaw arte, o ile się da, 
uwzględnić.

Do nam iestnictw a wniesiono przedstawienie, 
w spraw ie nieprawidłowego w erbow ania robo­
tników  rolnych za granicę, a równocześnie oso­
bna deputacja poparła tę spraw ę u nam iestnika.

Do Tow arzystw a rolniczego w Salzburgu 
wystosowano m em orjał w spraw ie kartelów  fa­
bryk nawozów sztucznych, wykazując, iż trak tu ­
ją  one gorzej Tow arzystw a rolnicze, niż kupców. 
Do m inisterstw a kolejowego w niesiono przed­
staw ienie przeciw skróceniu czasu do ładow ania 
i w yładowywania wagonów, wielce dla rolników 
szkodliwego, oraz w spraw ie zamierzonego pod­
wyższenia frachtów  od cukru, wyrobów koszy­
karskich, klepek na beczólki i od innych produ­
któw przemysłowo-rolniczych. — Zwołano a n ­
kietę fachową w spraw ie zamierzonego nałoże­
nia cła wywozowego na drzewo, przeznaczone 
do w yrobu celulozy i wystosow ano do rządu 
energiczne przeciw tem u przedstaw ienie. Na­
stępnie wniesiono petycję przeciw obowiązkowi 
lozszerzenia ubezpieczenia od wypadku i na ro ­
botników , zajętych przy siewnikach.

OboK tego zajm ow ano się zbieraniem  m a- 
terjału, potrzebnego do odnaw iać się mających 
trak tatów  cłowo-handlowych i rozsyłano odno­
śne kwestjonarjusze. Akcją tą  kierował dr. T a ­
deusz P iłat, który obszerny i wyczerpujący m a- 
terjał o stosunkach rolniczych i przemysłowo- 
handlowych naszego kraju wypracował. Memo­
rjał ten przedłożono m inisterstw u rolnictw a, ja ­
ko opinję Tow arzystw a w spraw ie odnow ienia 
traktatów .

Przesłano w końcu przedstaw ienie do rzą­
du, w spraw ie wydanego rzeźnikom wiedeńskim 
pozwolenia na sprow adzenie z R um unji 1.500 
sztuk trzody chlewnej, jakoteż m em orjał w  sp ra­
wie zamierzonego przez m agistrat m. W iednia 
przerzucenia opłaty  targow ej od bydła rzeźnego 
z rzeźników, na producentów  i przeciw usiło­
waniom tychże rzeźników, by z krzywdą dla 
chowu bydła opasowego w całej A ustrji, uzy­
skać pozwolenie na otw arcie granicy ru m u ń ­
skiej dla bydła stepowego. Memorjał ten prze­
słano wszystkim bratn im  Tow arzystw om  do p o ­
parcia.

Tow arzystw o miało w 19U0 r. 27 oddzia­
łów, obrót kasowy wynosił 1,140,428 kor. 14 
hal. Zamknięcie rachunkow e za r. 1900 wyka­
zuje dochody w sumie 258.605 kor. 57 hal., 
rozchody 231.345 kor. 30 hal., pozostał zatem 
zapas kasowy w kwocie 27.260 kor. 27 hal. 
Przelim inarz na rok 1901 obejm uje dochody 
w sum ie 18.116 kor. 17 hal., wydatki w sumie 
23.347 kor. 48 hal., okazuje się zatem niedo­
bór w kwocie 5.231 kor. 31 hal., który pokryty 
być ma 35 procent dodatkiem , nałożonym na 
członków oddziałów gal. Tow arzystw a gospo­
darczego.

Słowa prawdy.
(O L w ow ie  n ieco).

V. Co praw da łatwiej powiedzieć, jak być 
nie powinno, trudniej — jak  być pow inno.

Najlepszem byłoby, naszem zdaniem , dla spraw  
nom inacyjnych utworzyć zbiorowe ciało, złozone 
z gremium m agistratu, pew nej określonej liczby 
członków rady i całego prezydjum . Co do człon­
ków rady, to zarówno w interesie rady, jak 
urzędników, byłoby najwlaściwszem, ażeby de­
legaci owi nie byli w y b i e r a n i ,  ani  k o l e j ­
n o  p o w o ł y w a n i ,  ale, ażeby dla każdej no­
m inacji (które naturalnie odbyw ają się w pe­
wnym czasie i pewnych ilościach) l o s o w a n o  
p o t r z e b n ą  l ic z b ę  r a d n y c h .  Ciało to m o­
że Dyć tak złożone, że żywioł autonom iczny bę­
dzie miał stanowczą przewagę, ale sam  fakt, 
że szefowie b iur z wiceprezydentem  na czele 
będą mogli ustnie, bezpośrednio i publicznie 
objaw ić swoje zdanie o kwalifikacjach kandyda­
tów, zapewni tym  nom inacjom  powagę i urok 
bezstronności, której nie m ają  dziś — naw et 
istotnie bezstronne, słuszne nom inacje!

I tu  jednak  nie wszystkie nom inacje pow in­
ne być rów no trak to w an e: dwa najniższe stopnie, 
tj. p rak tykan t i najbliższa m u ranga, pow inne 
zależeć wyłącznie od prezydenta i m agistratu  — 
wyższe dopiero nom inacje byłyby przedm iotem  
uchw ał tego nowego kollegjum. Jak ważną jest 
to rzeczą, zrozumie każdy, kto zna nasze stosun­
ki miejskie, jakie zaś będzie m iało skutki, oceni 
każdy. Nie twierdzimy, że dziś byw ają jakieś 
nadzwyczajne aw anse lub nadzwyczajne krzy­
wdy — owszem chętnie przyznajem y, że za­
zwyczaj propozycje m agistratu , oparte na kw a­
lifikacjach, o trzym ują sankcję rady. Ale ten sy­
stem ileż wytwarza współubiegań, próśb, cho­
dzeń, w staw iań się, nie licujących ani z pow agą 
rady, ani tem mniej z powagą urzędnika, ska­
zanego na wycieranie przedpokojów  i p ro ­
szenie o to, co m u się często najsłuszniej n a ­
leży. Że ludzie, m ający więcej stosdnKÓw i zna­
jom ości, że sprytniejsi i mniej ceniący siebie, 
mogą ubiedz innych, zasłużeńszych, to rzecz 
prosta i naturalna. 1 dopraw dy na pochwalę 
rady dziwić się wypada, że w tym  kierunku 
tak mało skarg! Otóż chcecie mieć panow ie 
dobrych urzędników, to w ybierajcie z n a jle ­
pszych, żądajcie od nich wiele, ściśle i stano ­
wczo, ale zapewnijcie im w tej służbie przy­
szłość, której będą się mogli d o s ł u ż y ć  i d o ­
r o b i ć ,  lecz nie skazujecie ich na w y p r a s z a ­
n i e  sobie zasług!

Dzięki tem u nieszczęśliwemu dźwiękowi, 
jaki u nas nadano przym iotnikowi „m agistra­
cki*, służba dla m iasta w dzisiejszych w arun­
kach, nie jest wcale najprzyjem niejszą. W idoki 
aw ansu wcale nie są dobre, a przynajm niej nie 
lepsze, jak w służbie państw ow ej; to też ludzi 
zdolnych istotnie utrzym uje w służbie miejsKiej 
prócz przyw iązania do rodzinnego grodu, chyba 
ta  pewność, że choć w skrom niejszym  bycie, 
zostaną tu stale i nie będą rzucani z miejsca 
na miejsce. W  takich w arunkach, tylko podnie­
sienie poczucia godności stanu, otoczenie tego 
urzędnika powagą obyw atelską, może mu zastą­
pić świetniejsze widoki gdzieindziej. A kto 
uczciwie i sum iennie, na podstaw ie znajom ości 
isto tnej stosunków, zechce wydać sąd, ten  musi 
przyznać, że nasz urzędniczy m aterja ł w swej 
większości jest dobry, że wśród miejskich urzę­
dników, w każdej gałęzi adm inistracji mam y 
bardzo tęgich i w ybitnych ludzi. Że ich różno­
rodne względy paraliżują w działaniu, — że 
mięszanie się czynników kontrolujących do egze­
kutywy, wypacza ich najlepsze chęci i pracę 
bardzo często — to nie ich wina. Kto jako ra ­
dny częściej brał udział w obradach m agistratu  
w charakterze delegata, ten musi przyznać, że 
obrady tego ciała są bardzo poważne, że każda 
rzecz bywa traktow ana często aż za drobiazgo­
wo, że wnioski są należycie i sum iennie op ra­
cowane, a dyskusja w ważniejszych, m iasto ob­
chodzących spraw ach, każdego przekonać może, 
że w grem jum  tem zasiadają nietylko urzędnicy 
sum iennie wykonujący przepisy, ale obywatele, 
przejęci żywą dla m iasta miłością. Te słowa 
może nie należą do rzeczy, ale tak często sły­
szałem z ust niepowołanych ostre krytyki, że

jako częsty dosyć świadek obrad i uchw al, nie 
biorący zresztą w nich, z wyjątkiem najrzadszych 
wypadków, udziału, uważałem za obowiązek su ­
m ienia to skonstatow ać.

W ykazaliśmy tedy, że spraw a nom inacji 
nie pow inna należeć do pełnej rady, jako 
ciała zbyt ciężkiego. Ale oprócz spraw  no­
minacyjnych, jest jeszcze duży szereg spraw  
drobniejszych, które z korzyścią dla nich, 
a z wielką ulgą dla rady mogłyby być załatw ia­
ne inaczej. Należą tu  w pierwszym rzędzie re- 
kursy w spraw ach budowlanych (znam y jeden, 
który obchodził już setny jubileusz tigurow ania 
na porządku dziennym  obrad  i ponoś do dziś 
nie jest załatw iony), obecnie przychodzą rekur- 
sy wodociągowe, dalej zaopatrzenia, dary z la­
ski, uwolnienia od czesnego, nadaw anie mniej 
ważnych miejsc bezpłatnych, uchw alanie dro­
bniejszych w ydatków np. do kwoty 1.500 kor., 
wyznaczenie kosztów na prace iub podróże n a ­
ukowe, udzielanie zaliczek w granicach bu ­
dżetu etc. etc. Ileż to te drobiazgi kosztują 
rozpraw , czasu, zabiegów, pogadanek przyjaciel­
skich, ile spychają ważniejszych spraw  w se­
kcjach na to, ażeby później sam e m iesiącam i, 
ze szkodą interesow anych, figurowały na próżno 
na porządkach obrad ! Biuro statystyczne pow in- 
noby zebrać kom plet porządków  posiedzeń z lat 
np. dziesięciu i cyfrowo wykazać, ile razy jakie 
spraw y były b e z  s k u t k u  na program ie dys- 
kusyj i uchwał. W yczytalibyśmy w tych cyfrach 
istotne horrenda !

Pozbaw iona tego balastu  rada, mogłaby 
się oddać gruntow niej spraw om  większej wagi, 
które dziś załatw ia jak  nie bądź przez „specjalne 
komisje* (a liczba ich mil jo n ..), pomiędzy któ- 
remi najczęściej bez żadnej winy, a z konie­
czności, ginie siekierka. Te komisje, jak  to słu­
sznie zauważył pono radny  Lisiewicz, czy Dzi- 
wiński, są klęską rady i jej czynności, bo jej 
działalność, która pow inna być ogólna i gene­
ralna rozbijają na atom y. One to są głównym 
powodem z jednej strony leniwego toku zała­
tw iania spraw  — z drugiej załatw iania zbyt 
dorywczego i bez należytego związku z ogólną 
gospodarką.

Dla ulżenia pełnej radzie i wyjęcia z pod 
jej obrad mniej ważnych spraw , m ożnaby obrać 
dwie drogi: albo w zakresie dzisiejszej or­
ganizacji przyznać sekcjom obszerniejsze a try - 
bucje i praw o ostatecznego załatw iania spraw  
(np. sekcji III., rekursy w spraw ach budo­
wniczych i wodociągowych, sekcji 1., zapo­
mogi, dary  z łaski, sekcji V., spraw ę miejsc 
bezpłatnych, losowań posagów, uwolnień od 
czesnego, zaliczek na pensje, mniejszych rem u- 
neracyj etc.) — albo też stworzyć stałą delega­
cję rady do załatw iania spraw  bieżących.

Mały fejleton.
(O brazki z Jasn egc B rzegu).

M e n  t o n  a  w lutym .
„Un, deux , trois — h o u re !u — dobywa się 

z ochrypłych krtani, b runatne, m uskularne ra­
miona ciągną w tak t grubą linę i zwolna, zwol­
na tańczy na falach ku wybrzeżu duża kula 
z drzewa korkowego, która o jaki kilom etr od 
brzegu w skazuje miejsce, gdzie sieć rybacką za­
puszczono. „17», deux, trois.. .houpe!u — od 
godziny przeszło rozbrzm iewa na „jasnym  brze­
gu* M entony ta żałosna pieśń głodem w ym u­
szanej pracy ludzkiej i płynie w górę do gajów 
palm owych, do pałaców  Krezusów nowocze­
snych i do gapiących się tłum ów  publiczności 
na wybrzeżu, która kąpiąc się w prom ieniach 
słonecznych, wesoło Krąży po alei i z równem 
jak  wczoraj lub onegdaj zaciekawieniem, wycze­
kuje chwili wydobycia sieci na ląd. W tedy cały 
ten  tłum elegancki, bez cienia trosk o chleb ju ­
trzejszy i dach nad głową, spada, jak stado 
głodnych wróbli, na kam ienne pobrzeże morza 
i z ciekawością, godną czegoś lepszego zapra­
wdę, śledzi zaw artość połow u. W śród nieprze­

liczonej m asy dobytych z wody rybek morskich 
i skorupiaków, zdarzy się czasem jakaś rzadszej 
barw y i kształu muszla, czasem znów gałązka 
koralowa — cel gorących zabiegów i targów  
tej eleganckiej rzeszy. Biedni rybacy błogosła­
wią niebo za taki połów, gdyż przyniesie on 
im czasem znacznie więcej franków , aniżeli wy­
łowione rybki i mięczaki.

Cała M entona—rzec m ożna—zgrom adza się 
codzień na wybrzeżu na czas połowu. Z najod­
leglejszych will przybyw ają panie tu ta j, gdyż pe- 
che należy obecnie w Mentonie do postulatów  
szyku. Pełen mozołów* i trudu  połów sardynek, 
sardeiów  i krabó v, zamienił się w ten  sposób 
w dystyngow any „eleoen o’cLock,* na którym  
wszyscy się spotykają. Popatrzm y tam  n. p. — 
na tę ławkę na praw o. W idzimy kobietę o bla- 
dem obliczu, białym welonem osłoniętem, z po 
za którego prześw iecają duże ciemne oczy. U bra­
na skrom nie, lecz nadzwyczaj gustow nie, w czar­
nej sukiennej sukni, siedzi tu godzinam i słyn­
na powieściopisarka francuska, pani Alicja D u- 
i a n d, pisująca pod męskim pseudon im em : 
H enry Greoille. Ze swojego „zamku* na gó­
rze, w którym  niezm ordow anie pracuje, schodzi 
każdego poranka do zatoki, rozpatru jąc  bada- 
wczem okiem znawcy w ytraw nego te niezliczo­
ne tłum y m iędzynarodowych postaci. I chociaż 
niem al z reguły rozm awia ze znajom ym i o n a j­
obojętniejszych nieraz przedm iotach, n iestrudzo­
ne jej oko zbiera równocześnie przesuw ające 
się w pobliżu „studja* do jakiejś powieści ko­
smopolitycznej, którą zapewne tw orzy właśnie 
w* swem uroczem B u en  Retiro  na riwierze. W 
niem szuka ona w ytchnienia po gwarze pary ­
skim, lecz nie znajduje go niestety. Bo od cze­
góż żyją na świecie i włóczą się po europejskich 
miejscach kąpielowych A n g i e l k i  i R o s j a n ­
k i, jeśli nie po to, aby  obiegać, napadać, m al­
tretow ać głośniejszych au torów  i autorki o... 
au tografy? Pom iędzy nim i pani D urand odzna­
cza stę rzadką pobłażliwością i wytrzym ałością 
i podobno nikomu nie odm aw ia swego podpisu 
ną książce.

N iedawno tem u jeszcze można było na tem 
sam em  pobrzeżu obserw ow ać codzień wybladle- 
go, schorzałego snać mężczyznę, który otulony — 
pomimo grzejącego słońca — grubym  szalem i 
ciepłym hawelokiem, pół leżąc w fotelu ne kół­
kach, zgasłem okiem patrzył przed siebie nie­
mal — bezmyślnie. Od czasu jeno  do czasu 
źrenice zabłysły mu na chwilę, resztkami we­
w nętrznych ogni i uśmiech ironiczny zadrgał 
o k o I o  ust zwiędłych, które napróżno szukały dla 
chorych płuc pow ietrza, powietrza, pow ietrza!... 
To A rm and S y I v e s t r e. Spoczął już na wie­
ki w zimnej mogile.

Zwróćmy wzrok w inną stronę. Ot zaraz 
spotykam y dość zajm ujący obrazek. Jakaś dam a 
w podeszłym już wieku, rozgląda się bacznie 
w okół, szukając zapew ne dobrego, wygodnego 
miejsca dla swego tow arzysza. Mężczyzna to  
sm ukły, wysoki a ma wygląd... suchotnika. Mo­
żnaby je oboje śmiało wziąć za jakichś skio- 
mnych, otoczeniem eleganckiem w prost onie­
śmielonych przybyszów, gdzieś z głębokiej p ro­
wincji. Tym czasem  to we własnej osobie b ra t i 
siosira niekoronow anego „króla* poludn. Afryki, 
Cecyla R hodesa, pułkownik R h o d e s  i miss 
R h o d e s !

Rosła jasnow łosa kobieta, z tw arzą bladą 
i jakby  nabrzękłą, na której świeci para sta lo­
wego koloru oczu, w wygodnym fałdzistym, sza­
rej barw y kostjum ie, na rękach dźwiga olbrzy­
mich rozm iarów kapelusz, z białemi w stążka­
mi — a mimo tego dziwaczego wyglądu swego, 
gdziekolwiek się zbliży, roziega się szept en tu ­
zjastyczny. To K rystyna N i l s s o n ,  zw ana ongi 
„słowikiem szwedzkim,* dzisiaj h rab ina  M iran­
da Snać i tę ubóstw ianą swego czasu Małgo­
rzatę Gounoda rozciekawia, jakie skarby przy­
niesie z w nętrza m orza sieć rybacka.

Na chwilę cały ten  tłum  lóżnobarw ny, tak 
rozm aity i nieznany w swej większości, zapo­
m ina o sardynkach, krabach, m uszlach, gdyż

MANON
opera w  4 aktach J u l jusu a M asseneta.

H istorja lekkomyślnej M anon i ślepo zako­
chanego w niej kaw alera Des Grieux’a, znana jest 
powszechnie. Młody człowiek z najlepszej ro­
dziny, zapalony miłością do młodej kurtyzany, 
opuszcza dla niej dom rodzicielski, a gwałtem  
przez rodzinę oderw any i oddany do klasztoru, 
pow raca do kochanki, dla ijiej upada m oralnie 
coraz niżej, nie opuszczając jej naw et wtedy, 
gdy ona razem ze swemi koleżankami, dzie­
wczętam i „lekkich obyczajów*, zostaje skazaną 
na deportację. Dzieli z nią i tam  losy, trw ając 
przy niej wiernie aż do jej śmierci.

„Jest to — pow iada Abbć Prevost, w przed­
m owie do wydanej w r. 1733 „historji kaw a­
lera Des G rieux’a i M anon Lescaut* — historja 
zapaleńca, który dobrowolnie rzuca się w wir 
nieszczęść, zrzekając się spokojnego, szczęśliwego 
życia*. Leixner i inni krytycy uw ażają ją  za 
estetycznie i etycznie w strętną. „A utor — po­
w iada Leisner — każe swej bohaterce i boha­
terow i, pomimo wzajem nej miłości, co raz to 
niżej upadać. M anon staje się zwykłą kurtyzaną, 
a Des Grieux szulerem, upraw iającym  fałszywą 
grę. a to wszystko w tym celu, aby pozyskać 
środki do zaspokojenia chęci używ ania życia*. 
Zdanie to jest nie całkiem słuszne. Des Grieux 
nie dlatego zostaje szulerem on się staje 
nim , ażeby kobiecie, którą ukochał, dogodzić 
we wszystkiem, a ten niski upadek mężczyzny 
przez kobietę, to przecież rzecz stara  jak świat.

I nasze czasy obfitują w takich Des Grieux’ów, 
a M anony są i teraz jeszcze powodem  defrau- 
dacyj, fałszerstw itp. Sentym entalizm , w który 
Abbe P revost uposażył M anon, czyni ją  naw et 
sym patyczną. Leixner oburza się, że au to r po­
mimo wszystkiego, każe nam  niejako wierzyć 
jeszcze w jej cnotliwość. Nie — au to r chciał 
tylko pokazać, że kobieta taka zdolną jest ko­
chać praw dziw ie i w całej pełni uznaw ać i od­
wzajem nić miłość. Podobny tem at widzimy w 
Dumasa „Damie kamelowej* i u wielu innych 
nowszych autorów , (np. T ołsto ja: „Zm artw ych­
wstanie*, D audeta „Safo* i i ).

„Manon* M asseneta pow stała w r. 1884 i 
wkrótce obiegła wszystkie główniejsze sceny eu­
ropejskie. Do nas dostała się dopiero te ra z ; cie­
kaw ą igraszką losu dano ją  o wiele później, 
niż operę tej sam ej treści Pucciniego, napisaną 
w r. 1890, a więc w fześć la t później.

L ibretto tej opery pisała znana spółka lite­
racka Henryk Meilbac i Filip Gille. Odbiega ono 
w wielu punktach od powieści Abbe P revosta, 
a różni się także od libretta Pucciniego. W  li- 
brecie Meilhaca i Gilla um iera np. M anon na 
drodze do H arru , podczas gdy w librecie Puc­
ciniego um iera na pustyni w Ameryce, tak jak  
w powieści.

M assenet (urodony 1842 r.) jest u nas tro ­
chę znany. Jego operę „Dziewczynę z Nawarry* 
grano we Lwowie przed kilku laty, a dro­
bniejsze rzeczy orkiestralne wykonywało nieraz 
Tow arzystw o muzyczne. Jestto typowo francu­
ski kom pozy to r: eklektyk sprytny, wytw orny, do­
wcipny, um iejący ciekawie mówić naw et wtedy, 
gdy nie ma nic do powiedzenia.

Jego inw encja nie odznacza się oryginal­
nością, jego pomysły motywiczne i m elodyjne 1 
są czasem płaskie i pospolite, ale za to obleka j 
on je  zawsze w w ytw orną szatę w yrafinow anej, ; 
p ikantnej instrum entaeji, jak  najbardziej wy­
szukanej harm onizacji, ażeby tylko słuchacz, 
olśniony tem , nie poznał się na w ew nętrznej 
pustce. Do prawdziwego, szczerego uczucia wznosi 
się on bardzo rzadko. Dlatego Massenet nie po­
rywa, ale zawsze interesuje. Ta drobiazgowa, 
delikatna koronkowa robota, zawsze pełna cie­
kawych szczegółów trzym a ciągle uwagę słucha­
cza w naprężeniu. Jestto  jej zaletą, ale i wadą, 
bo słuchacz chw ytając, jeden  szczegół po d ru ­
gim, zatraca całość i wskutek tego jego za­
dowolenie wewnętrzne jest zawsze... niezupełne. 
Podczas, gdy np. u W agnera szczegóły są tylko 
środkam i pomocniczymi do uzyskania | otężnej 
całości, muzyka francuska, której głównymi re­
prezentantam i są obecnie Saint-Saens, Masse­
net, Dubois, d Jndy, C harpentier i inni, zanie­
dbuje zwykle całość dla szczegółów. W ada ta 
nie razi wprawdzie tak bardzo w operach ko­
micznych, (do których i „Manon* zaliczyć nale­
ży) zaniedbanie całości nie jest tu tak niebezpie- 
cznem — zguoiła ona natom iast niejedną operę 
tzw. wielką jak „Cyda*, „Herodiadę* M asseneta 
— „Henryka VIII* lub „Ascania* S aint-Saensa.

„Manon* jest może najlepszą operą Masse­
neta (napisał ich coś czternaście) — świeżo­
ścią tem atów  i werwą przewyższa „W ertliera*, 
a brakiem  patosu i pozy wyróżnia się ko­
rzystnie od jego innych (szczególnie później­
szych) oper ja k : „Dziewczyna z N aw arry*, 
„Magowie*, „Safo*.

To też, jeśli dyrekcja tea tru  chciała nam  
dać poznać koniecznie jakiś u tw ór Masseneta, 
w ybór należy uważać za trafny.

O pera zaczyna się krótkim  wstępem  orkie- 
stralnym , osnutym  na tle m otywu gaw ota z 
3 aktu, piosnki żołnierskiej z ostatniej odsłony 
i m otywu miłośnego. Akt pierwszy, odgryw a­
jący się przed oberżą w Amiens, ma wesoły 
chór głodnych pasażerów, kom iczno-bom basty- 
ezny marsz kuchcików — zapoznajem y się w 
nim nad!o praw ie ze wszystkimi główniejszymi 
m otyw am i opery: z m otywem  M anon, Des 
Grieux a i t. d., a punktem  kulm inacyjnym  
aktu jest naturalnie duet kochanków  przed 
ucieczką, w której prawdziwe uczucie Des 
Grieuxa, a pustota i koKieterja M anon przepro­
wadzone są i pod względem muzycznym wy­
bornie. — W akcie drugim zw racam y uwagę 
na scenę czytania listu, pożegnanie M anon ze 
stoliczkiem, tudzież na piękny liryczny ustęp Des 
Grieuxa ze ślicznym akom panjam entem . Akt 
trzeci m a dwie od sło n y ; pierwsza na prom e- 
nadzi* „cours de la reineu odbywa się cala na 
tle dawnych rytm ów  tanecznych: gaw ota,
m enueta i t. p. — w niej przychodzi balet — 
druga zaś odsłona, w sem inarjum  duchownem  
Saint-Sulpice, zawiera najpiękniejszy ustęp z 
całej opery : duet kochanków, stojący w umyślnym 
kontraście ze stylowem „magnificatem* śpie­
w anym  za sceną w kaplicy przez chór. Już dla 
samego tego duetu w arto  pójść na „M anon*. 
Akt czwarty m a również dwie odsłony: pierw ­
sza w sali gry hotelu transsylw ańskiego ma 
efektowny finał — druga zaś, odbywająca się 
na drodze do H aw ru, oprócz oryginalnej

piosnki żołnierskiej, zawiera rem iniscencje da­
wniejszych motywów.

W adam i opery są : luźnie naszkicowane li­
bretto  i brak silniejszych, dram atycznych m o­
m entów  — a po części także i sam  tem at, bo 
i bohaterka ze swą n ieńaturainą, sentym ental­
ną kokieterją i m azgaj-bohater, nie są chara­
kteram i zbyt sym patycznym i.

M assenet, którego kierunek talentu scha­
rakteryzow aliśm y powyżej, dał więc wespół z 
librettem  ładną mozajkę operow ą, złożoną z 
pięknych kamieni, a nie tw orzącą jednolitego 
obrazu. Bojąc się widocznie m onotonji, nie s ta ­
rał się utrzym ać całej opery w stylu ówcze­
snym — odsłona pierwsza trzeciego aktu jest 
rodzajem  próby w tym  kierunku — z drugiej 
zas strony  jego „leitmotywy* (jeśli wogóle tak 
je  nazwać możemy) są za mało wybitne, a i 
przeprow adzenie ich nie jest konsekw entnem . 
Motywy Manony, Des Grieuxa itp., pojaw iają 
się w prawdzie kilkakrotnie przy danej sposo­
bności, ale zjaw iają się luźnie, nie są system a­
tycznie wplecione i jeżeli gdzie m ożna zastoso­
wać dowcip, ukuty przeciw W agnerow i, że jego 
„leitmotywy* (motywy przewodnie) są kartam i 
wizytowymi jego bohaterów  — to w łaśnie przy 
Massenecie i innych tego rodzaju kom pozyto­
rach, których naśladow nictw o W agnera nie 
może się wznieść wyżej, jak do naśladow ania 
cech, czysto zew nętrznych.

O w ykonaniu opery na naszej scenie, pi­
szemy w tym  sam ym  num erze na innem  
miejscu.

f E . Walter.

Pow odow any wielo- 
s tro n n em  życzeniom  S za­
now nej P.T. Publiczności 
u rządz iłem 275

Sklep przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3 we Lwowie

Yi8 k vi8 Z pow ażaniem 275

kościoła Klarysek Marcin Czyźek
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oto duży landauer zatrzym ał się na p rom ena­
dzie. Z jego w nętrza w ysadzają staruszkę si­
wowłosą. latam i m ocno przygarbioną, która, gdy 
ciężąrą jej głowę na chwilę zdoła w yprostow ać 
dum nie, z całej jej postaci jakby bił głos do­
nośny: „Na kolana... jestem  królewska córa!*
W szystko toż usuwa się przed nią z respektem 
i noga za nogą posuw a się /. wielkim trudem . 
Księżna Klem entyna Kobnrgska, „ostatnia O r- 
lean k a ,' jedyny żyjący jeszcze potomek Ludw i­
ka Filipa. Tuż za nią hałasują na dwu osioł­
kach jej wnuczęta, dwie m alutkie księżniczki 
b u ł g a r s k i e :  Eudoksja i Nadieżda. T ow arzy­
stw o to zjawiło się w sam czas. Jeszcze je d n o : 
„ m m ,  dem :, trois — hovpe'.“ i na kam iennym  
gruncie pobrzeża lśni się woda i tysiącem  sre­
brnych rybek duża sieć rybacka, niernal zapeł­
niona. Oczy jej właścicieli świecą radośnie. 
.P rzyniesie  z 50 franków len p o łó w !' — sze­
pce wesoło żona rybaka, posęlnjąc dziękczynne 
w ejrzenie ku lazurom słonecznym. Taki obfity 
połów  bywa bowiem rzeczą rzadką, najczęściej 
sieć przynosi za c in ym  razem ledwie kilka do 
1 0  fr. — a zdarza się. że bywa i zupełnie pró­
żną. I morze nie zawsze ma hum or, obdarzyć 
człowieka łakomego swymi skarbam i...

HDwa wydania dziennie!!
Z dniem  1 k w ie tn ia  1901

wychodzić bedzie

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
W ydanie poranne o godz. 8  rano,
W yd an ie p op ołudn iow e o 4  popol.
P renum eratorow ie otrzym ają cod zien n ie  po­

wieść w form acie książkowym.
Prenum erata  za oba w ydania wynosi mie­

sięcznie :

w e L w o a ie  1 zł. (2  korony),
(za dw urazow ą dostaw ę do domu dopłaca się 

3 0  ct. ( 6 0  lial.):

na p row in cji 1 zł. 25 c-t. ( 2  kor. 5 0  hal.
(z dw u krotn ą  w ysyłką  I zł. 5 0  c t.) .

Pojedynczy num er poranny  kosztować bę­
dzie we Lwowie l 1/* ct. (3 hal.), na prowincji 
2 7 , cl. (ń hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztować bę­
dzie we Lwowie 4 cl. (8  hal.), na prowincji 
5 ct. (10 hal.).

D r o b n e  o g ł  o sfzo n T a  umieszczać bę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Aby tego 
rodzaju ogłoszenia upizyslępnić jak najszerszym 
kołom interesow any d i. ustanow iliśm y na nie 
ceny wyjątkowo niskie, m ianowicie za  10 
w y r a z ó w  10  h a l e r z y ;  każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie p o  l 1', h a l e r z a .

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym  drukiem ,

K R O N I K A .
D jarjusz lw o w sk i

P i ą t e k  ‘2*2 marca
P o w s z e c li i i  e w yjt I a d j u n i w  « r a y l e- 

■c-kie: W  szko'e im. Staszi a (ul. Skarbkowska 4 5 )  
godz. 7 — 8, L. Przysietki : „8t nowisko Nietzschego  
w współczesnym ruchu filozoficznym : Pisma N ie­
tzschego: trzy fazy w jego rozwoju um ysłow ym '.

Te tr m iejski: „Odrodzenie*, komedja. Począ- 
itek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz. .Piątek (2 ’) Oktawiana Wschód 
tiloóei o  godzinie 6 ininui 7, zachód o godzinie 
■6 minut 0 7 .

W iadom ości osob iste . Z Zakop, nego fo -  
• noszą, iż Piotr >C h m ? e l  o w s k i niebezpiecznie tam 
•zachorował

P od w yższen ie  p ła e  n au s z y c ie l i  w e L w o­
w ie . Rada miasta Lwowa dyskutowała na onegdaj- 
szem łajnem posiedzeniu, nad urangowaniem i pod- 
w ższeriiem poborów nauczycieli szkól miejskich. 
W edług wniosku w myśl uchwały rady szkolnej o- 
I ręgowej, przydział nauczycieli i nauczycielek obej­
muje cztery klasy dla szkól ludowych pospolitych i 
dwie klasy dla szkól wydziałowych. Wniosek przy­
dzielił tedy 36 sił nauczycielskich do klasy 1 z po 
borami 2560  koron (nadwyżka o 580 z ł ) ;  36 do 
klasy II z poborami 2360  koron (nadwyżka 380) : 
36 do klasy III z poborami 2160 koron (nadwyżka 
400) i 32 do klasy IV z poborami 1960 koron 
(nadwyżka 200). Dla szkól miejskich wydziałowych 
20 do klasy I z pohnratni 2760  koron (nadwyżka 
560) i 16 do klasy II z poborami 2560 koron 

.(nadwyżka 580 k ). W podwyżce mieści się zw ię­
kszenie dodatku na mieszkanie o 180 koron (do­
tychczas hylo 180) klóre obecnie wynosi 3 6 0  ko­
ron, oraz w pierwszych 3 klasacłi w  płacy po 
2 0 0  koron.

W n i o s k i  r a d y  s z k o l n e j  r a d a  m.  p r z y ­
j ę t a ,  z a ł a t w i a j ą c  t y m s p o s o b e m  o s t a t e ­
c z n i e  s p r a w ę  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  w e  
L w o w i e .

Aby nie zwlekać, uchwaliła rada dodatkowy 
kredyt ■ 60n0 koron, na pokrycie budżetu szkolnego, 
tak, że podwyższenie plac natychmiast wejdzie w  
życie.

Referował p. R a  w e n  za co mu się prawdzi­
we uznanie od nauczycielstwa należy.

N ow y k iero w n ik  szk o ły . Rada miejska, na 
onegdajszem tajnem posiedzeniu, uchwaliła nadać 
posadę kierownika szkoły ludowej imienia Marji 
Magdaleny, panu Edmundowi U r b a n k o w i .

Z K asy oszczędności. Odnośnie do notatki 
kronikarskiej, umieszczonej we onegdajszym num e­
rze, na podstawie udzielonych nam informacyj, do­
nosimy, ii  w lej chwili wydział nie uchwalił jeszcze 
wniosku w s p r a w i e  p o c i ą g n i ę c i a  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  b y ł y c h c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  
K a s y  Sprawa ta jest obecnie przedmiotem dyskusji 
w tonie wydziału, a stanowcza uchwała jesz.ze  do­
tychczas nie zapadła w tej mierze.

Spraw a reo rg a n iza cji m a g istra tu  zapadła 
znowu nieuleczalnie na anemię. Znowu poszła w od­
wlokę. W swoim czasie daliśmy wyraz nadziei, że

ukonstytuowana tzw. komisja reorganizacyjna magi­
stratu odrazu weźmie się do dzieła i przecież po 
pewnym przeciągu czasu sprawę popchnie w jakieś 
bardziej realne sfery. Nadzieja nie di.pisała. Komisja 
wybrała ,subkom isję“. Owa „subkomisja" (przepuść 
jej Panie powolność) będzie radzić co najmniej parę 
m iesięcy po to, aby jej uchwały raz jeszcze i w ró­
w nie długim czasie trutynowała główna komisja 
reorganizacyjna. System nic tyle pożyteczny, ile po­
wolny. Ale trudno.. Trzeba się n;ń zgodzić 
z westchnieniem , póki zaognienie w arterjach czyn­
ności magistratu, panujące tam obecnie, się nie 
uspokoi. Zgadzamy się na to z konieczności. Ale 
równocześnie przypominamy jedno. Aby się zabez­
pieczyć od niepowodzeń, na jakie narażoną jest na­
sza autonomia, należy wypleniać nie same zle fakla, 
ale i właściwe przyczyny złego. To tak zupełnie jak 
w medycynie, która dziś postawiła sobie za C f-1  nie- 
tylko leczyć choroby, ale także im zapobiegać. Taką 
prewencją dla lw owskiego magistratu byłaby jego 
reorganizacja. Po co ją tedy na tak odległą metę 
przeciągać ? !

P olacy  za granicą. P. Daniel Niewęgłowski, 
syn inspektora akademji paryskiej, otrzymał tytuł do­
ktora praw uniwersytetu paryskiego. Tezą, której p. 
Niewęgłowski bronił, były: Idee polityczne i duch
publiczny w Polsce w końcu XVIII wieku, oraz kon­
stytucja 3 Maja'. Jury profesorskie przyjęło pracę 
naszego rodaka z wielkiem uznaniem.

W alne zgrom adzen ie szynkarzy, zapo­
wiedziane wczoraj na godzinę 3 popołudniu do sali 
ratuszowej, zostało odroczone z powodu braku kom­
pletu. Do kompletu wymaganą jest, według statutu, 
na 60 0  samoistnych szynkarzy i restauratorów we 
Lwowie,liczba 156. Tymczasem na walnem zgro­
madzeniu wczoraj jawiło się ledwie ośmdziesieciu 
kilku Do kompletu zatem brakowało niespełna 
siedrndziesięciu.

Następne walne zgromadzenie, bez względu na 
liczbę przybyłych członków, będzie zwołane najdalej 
do dwóch tygodni.

Zma<ł n a g le  onegdaj o godzinie 9 w eczorem , 
w swoim sk'epie przy pl Marjackim, znany i ogól­
nie szanowany kupiec, Antoni G u d i e n s ,  wskutek 
ataku sercowego. Zmarły — ideał rzetelnego i za­
pobiegliwego kupca -  cieszył się w mieście naszem 
wielką sympaij i i zaslużonem poważaniem. Był on 
przez długie lata seniorem w Towarzystwie kupców. 
Natychmiastowa pomoc lekarską okazała się niestety 
bezskuteczną. Zmarły utrzymywał liczną rodzinę 
nieboszczyka swojego brata, dla której b,ył opieku­
nem w pajszlaohetniejszem tego słowa znaczeniu.

Wydział m . Towarzystwa strzeleckiego zaprasza 
członków tegoż n: pogrzeb śp. Gudiensa, który się 
odbędzie jutro (w  piątek) popołudni^ z domu ża­
łoby, przy ul. Gołębiej 1. 11.

B ezp ieczeń stw o  na W ysokim  Zamku. 
Spacery dalsze w e (,w ;pwie otoczone są taką opieką 
władzy bezpieczeństwa, że publiczność pragnąca prze­
chadzki i świeżego powietrza, będzie chyba musiała 
niedługo nosić rewolwery przy sobie, Onegdaj ąp. 
o godzinie 4  po południu, a więc w blaty dzień, 
uczeń VI klasy Stanisław J£- wyszedłszy na spaci r 
na Zamek z drugim towarzyszem, zostali napadnięci 
przez trzeci) jakichś drabów, z powierzchowności 
nawet dość porządnie się prezentujących. Napastnicy 
bez dania racji, obili studentów, Stanisława K. na­
wet skaleczyli w głowę i rękę, tak, że go musiała 
stacja ratunkowa opatrzeć. Napastnicy uciekł; bez­
piecznie.

Psi fig iel. Stróż domu przy ulicy Gródeckiej 
1, 10, Adam Bartoszewski, wyniósłszy onegdaj roz­
palone widły żelazne z praczkami, dał je  do spró­
bowania, czy mocne, studentowi Mojżeszowi Grenz- 
bauerowi. Chłopak nie podejrzywając fortelu, poma­
cał widły i poparzył sobie palce dość dotkliwie.

M ali d ezerterzy . P. Pelagj) Rżuryło, zamie­
szkałej przy ulicy Śniadeckich 1. 7, zbiegli ęmedgaj 
dwaj synowie, jeden 14-letni terminator z obawy 
przed karą, aby go majster nie zbił z powodu 
szkody, jaką zrobił w warstacie, drugi J/)-letni 
uczeń, który chodził „po za szkołę'.

Z brodnia w  W iln ie . Na Antokolskiej ulicy 
popełniono zbrodnie, której zagadki dotychczas 
nie rozwiązano. Oto uduszono w tym domu służącę, 
staruszkę 70-Ielnią i bardzo ubogą. Kiedy staruszka 
w przeciągu -2 dni nie pokazywała się, wyłamano 
drzwi — i znaleziono trupa na podłodze bez oznak 
życia. W mieszkaniu wszystkie rzeczy były poroz­
rzucane. Przypuszczają w iec. że złoczyńcy popełnili 
zbrodnię w celach rabunku.

A narchiści. 7  Rio Janeiro donoszą,, że are­
sztowano lam 2 0  W łochów, jako uczestników sp i­
sku, zawiązanego celem zamordowania króla wło­
skiego. Aresztowani, przesłuchani przez sędziego 
śledczego przyznali się, iż jeden z ich towarzyszy 
odjechał z Montevideo do Rzymu celem wykonania 
śm iesznego prawdziwie planu, mianowicie wysadze­
nia w powietrze Kwirynatu.

Zaraza p łucna u bydłu . Z powodu stwier­
dź nego w miesiącu lutym wybuchu zarazy płucnej 
u bydła w miejscowości Dobnicz na Węgrzech 
w komitacie trenczyńskim, wydało namiestnictwo 
okólnik do starostw i zwierzchności gminnych, 
w którym przepisuje jak najda’ej idące środki ostro­
żności przeciw zawleczeniu zarazy lej do Galicji.

P ow szechne w y k ła d y  u n iw ersy teck ie  na  
p row in cji. Niedziela, dnia 24 marca: W B r o ­
d a c h  dr. I. Zakrzewski: „O le ’efonach*.

W D r o h o b y c z u  adjunkt K. Tworow ski: 
„O karze śm ierci'.

W P r z  e m y ś l u  dr. Z. Pazdro: „O kredycie'.
W  S a m b o r z e  p of. W. Siczjński: „Świat

zwierzęcy i jego cuda'.
W  S t a n i s ł a w o w i e  prof. uniw. dr. K. 

Twardowski: „O złudzeniach wzrokowych'.
W S t r y j u  pro! uniw. dr. A. Beck: „W pływ  

uczuć ria serce'.
W T a r n o p o l u  dr Wł. Sątlke: „O progno­

zach meteor A ogiczuydi*.
W Z ł o c z  o w i e  radca Adam Bartkiewicz:' 

„Stanowisko kobiety w gospodarstwie społeczoem '.
Z a r m j i .  Podpułkownik 7 p. ul. Karol Erosch- 

mair-Sclieibenhol' przeniesiony do 11 p.  Luz. Pro­
wizoryczny lekarz korwety dr. Zygmunt Wierzbicki, 
zamianowany lekarzem korwety. Kapelmistrz 41 pp. 
Wiktor Kostelecki otrzymał złoty krzyż zasługi. W oj­
skowymi akcesistami prowiantowymi w rezerwie za­
mianowani aspiranci prowiantowi, tytularni sierżan­
ci: Ferdynand Bobrovsky z wojskowego magazynu 
prowiantowego w W iedniu, przy wojskowym maga­
zynie prowiantowym w Krakowie i Józef Sommer 
z wojskowego magazynu prowiantowego we Lwo­
wie. Porucznik 58 p. p. Fryderyk Mende, zamiano­
wany nauczycielem kadeckiej szkoły dla piechoty w 
W iedniu. Przeniesieni do rezerwy: porucznik 15 
p. p. Oktawian Pieroiyński i podporucznik 90  p. p. 
Maksymiljan Plleger. Do stanu prezencyjnego prze­
niesiony kapitan l. klasy 24 bat. strzelców polnych

Józef bar. Henneberg. Urlopy otrzymali na jeden  
rok: kapitan I. klasy 4 bat. strzelców polnych An­
toni HussI, rotmistrz 1. kl. 11 p. ul. Henryk Lang, 
rotmistrz II kl. 6 p. uł. Rudolf bar. Plelzger, po­
rucznik 13 p. ul. Karol Veith, podporucznik 9 p. 
drag. Klemens Gallus, na 6 miesięcy zaś porucznik 
95  p. p. Karol Lob.

Przeniesieni w stan spoczynku: kapitanowie I. 
klasy Antoni Skerbinz 77 p. p., Erdmann Skulina 
95 p. p., Stefan Galii oficer magazynu 77 p. p .: 
porucznicy: Franciszek Hainz 89 p. p. i Karol bar. 
Egger 2 p. ul.

Z T ow arzystw a d la  popierania  nauki 
p o lsk iej w e  L w ow ie. Jako członkowie założyciele 
z wkładką 2 0 0  kor. przystąpili do towarzystwa 
w dalszym ciągu: Towarzystwo przyrodo, polskie
im . Kopernika we Lwo.wie, PP- : Beltowski art.
rzeźbiarz, lir. J. Colonria-Gzosnowski w Rzymie, dr. 
■). W. Steczkowski dyrekLor ged Kasy oszczędności, 
dr. A. Mniszek-Tchorznieki prezydent sądu kraj. 
wyższ. i dr. W. Weber prof. uniw

Liczba członków założycieli doszła do cyfry 71 , 
liczba członków czynnych zwyczajnych z wkładką 
roczną 8 koron doszła do cyfry 179 , liczba członków  
wspierających dożywotnich z jednorazową wkładką 
50  k. do cyfry 14, liczba członków wspierających 
zwyczajnych z wkładką roczną 1 kor. do cyfry 52 .

ob ch ód  narodow y. Towarzystwo polskiej 
młodzieży imienia Jana Kilińskiego, urządza w nie­
dzielę, dnia 24 marca o godz. 7 wieczorem, jako 
w 1 ■17 rocznicę przysięgi naczelnika Tadeusza Ko­
ściuszki na Rynku w Krakowie i powstania narodu 
polskiego w roku 1 794 , w wielkiej sali r tuszowej 
obchód narodowy ze współudziałem pań : H Ruszko­
wskiej, G. Zapolskiej, Zosi Sidorównej i Wandzi 
Baczyńskiej, p ańów : dra Henryką Drzewieckiego,
Wl. W oleńskifgo, Marcelego Eilego i Ludwika 
Sz zepańskiego, oraz chóru akademickiego.

Bilety nabyć można w księgarni pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta, w cukierni p Bieniecjdego lii. 
Karola Ludwika, w cukierni p. Zygmunta Litwiń­
skiego, oraz w biurze towarzystwa ul. Akademicka 
1. 21 , 3 w dzień wieczorku przy kasie

W ieczpićflica W ,,j3okoie“ . Przypominamy, 
że wieczornica z powodu 34  rocznicy pierwszego 
walnego zgromadzenia, odbędzie się w niedzielę, 24 
marca rb. Wkładka cd osoby 2 korony. —  Zapisy­
wać się można najdalej do soboty, 23 bm. w biu­
rze towarzysjwa.

Z ruchu rob otn ik ów  (jez zajęcia . N iew e­
soły jest los robotników \v zim ie, kiedy j.ijiż samo 
przez się brak ręboty odczuwać im się daje dotkli­
wie. Tern smutniejszy jest ten los, gdy z nastaniem  
wiosny horoskopy się nie poprawiają i widmo bez­
robocia ani myśli ustępować. W łaśnie mamy to o- 
becnie. Słońce zaświeriło pogodnie, ziemia się osu­
szyła, aje cóż te powaby znaczą dla biedaka, który 
mając dwie „d*o,W,e pęcę nje ma sposobności zarobić 
niemi dla siebie i dla swoich dzie.cj.

Najsmutniejszym jest właśnie los robotników 
budpwlariych obecnie. Mimo nadejścia „ich sezonu' 
nie mają Żaiiny J; widoków na robotę. W  tym wy­
padku ten sam !o§ podzielają z nimi j ich praco­
dawcy, przedsiębjorcy budowlani i architekci. Aby 
zaradzić jakoś swej biedzie lak ręjjojLnicy, jak i prą- 
cpdawcy budowlani wszczęli na wielką skałę ajkcj.ę 
dla zaradzenia jsjeryin. Na zwołanem w tym cHu we 
środę w rołudnie zgromadzeni.u ącjiwalono, aby de­
legacja udała się w sobotę 23 bm- 4o prezydenta 
miasta i dyrektora koleji państwowych; nazajutrz zaś 
do marazaJk.a kraju i namiestnika. W skład tej de, 
legacji weszli archiktekcj: Karnienobrodzki, Lewiń­
ski i Śliwiński, majstrowie m urarscy: Mąkowicz, 
Góra i Szpondrowski, robotnicy : Źelaszkiewicz, Stein 
Marjan i Denega Andrzej. Dalej uchwalono zwołać 
na poniedziałek 25 bm, przed południem w sali 
„Gwiazdy" zgromadzenie, na którem przedstawią de­
legaci dotychczasową działalność, zgromadzenie zaś 
postanowi, co dalej czynić należy. Na zgromadzenie 
to ząpyęszeni zostaną: prezydjum miasta, posłowie, 
wszystkie korporacje pracodawców i robotników bu­
do wlanycji.

Przypuszczać należy, że Lak marszałek .krajowy, 
jak i prezydent ńłi sta i namiestnik zajmą się tą 
sprawą bardzo gorąco. Przyjdzie im Jo leni łat\yiej, 
że dość rozpocząć tego rodzaju robotę, jak budową 
dworca kolejowego, demolowanie całego szeregu ka­
mienic przy ulicy Arsenalskiej, budowa nowego V! 
gimnazjum i L. d., a kweslja będzie jako lako zała­
godź nm

K oneert n ą  dochód funduszu stypend. 
im . M ik ołaja  K opernika odbędzie się dziś dnia 
22 marca br. w auli politechniki lwowskiej. Urzą­
dza go Bratnia pom oc' słuchaczów lwowskich. Pro­
gram bardzo zajmujący i efektowny, W  wykonaniu 
jego bierze udział panna Nałęcz, p. Myszuga, panna 
Liii n Esten, p. Nowacki, chór „Echa.' i orkiestra 
teatru miejskiego pod osobistem kierownictwem ka- 
pelmislrza Spetrino. Akompaniament objął p. W a­
cław plsz.yk.

* Colosseum Tłtorns Od 46 m arca zupełnie nowe 
sensacje. M i s s  E1 1 a z e s w o j in i l w a m i .  L e s 
G a r d e n )  a s, gimnastyczny ak t napowietrzny. F r e e z e  
13 r o l  li e r s, żonglerzy z 32 tam burynarni M c . L u s k  y’s, 
arabscy skoczki, C a r  i o B e n e d e t ł i ,  medyczna za- 
g ad -a . L e s  A u l i e r t ,  tancerze napowietrzni. L u i g i  
C a y a n n a ,  wł >ski aktor transform acyjny D a n i e l i  
M i s s  B e t t i ,  fenomenalni ekwilibryści. G o n c l i i l t a ,  
hiszpańska tancerka. Komiczna panlom ina T r a m p .  — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątkn 
H  i g li - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* O blubienica lw a , Miss Ella, występująca 
jako poskromicielka 7 lw ów  na scenie Colosseum, 
popisuje się codziennie z proiukejami u nas jeszcze 
nigdy n :e widzianemi, a rnogącemi zainteresować 
ogól publiczności. W ogóle cały program jest zna­
komity i bardzo odmienny. Wynalazcy nowych tań­
ców t n r  bilion  i akrobatycznych państwo Aubert, 
amerykańskie obroty 32 tamburynarni braci Freeze, 
Zagadka medyczna p. Benedeiti, potykający szpady, 
zegarki i lampki ża z \ce , aktor transformacyjny Ca­
y a n n a ; w ogóle 12  olbrzymich numeręw wypełniają 
p ro g ram , godny widzenia.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej, odbędzie się we wt uvk dnia 26 m arca 
I). r. w sali ratuszowej. Porządek dzienny podam y w 
jednym  z naj liższych num erów. Zgłoszenia członków i 
wkładki przyjm uje prof. G. Balzer, Lwów archiw um  B er­
nardyńskie.

* Okocim. Zaw iązane tutaj w roku J900 T ow arzy­
stw o cyklistów pod n a z w ą : „Okocimski Kłuli kolarzy
G am h rin u s ', wybrało na walnein zgrom adzeniu d n ia  2 
lutego 1) r. następujący wydz;a ł : Prezes Józef W inkler, 
zastępca prezesa W ładysław Nieniewski, sekretarz  Jerzy 
Ciompa, skarbnik R yszird  M iyer, 1. kapitan jazdy Jan 
Skrobolowicz, II Jan 8kołoń i gospodarz Bronisław 
Jenik. 299

* Bal. Dnia 16 lutego odbył się w Jaśle na dochód 
budowy ochronki „hal inżyniersk i' pod protektoratem  JVV. 
starościny Ireny lir. Michałowskiej i JW . m arszałka S ta­
nisław a Kotarskiego.

Czysty dochód z balu wynosi przeszło IKK) koron,

JW. protektorom tegoż balu, tym którzy łaskawie na­
desłali datki, jakoteż" paniom, które się zajęły urządze­
niem bufetu na balu, składa w tej drodze serdeczne 
Bóg zapłać. Komitet. 307

Książkę do nabożeństwa, zapomnianą w sklepie pp. 
Górskiego i Szydłowskiego, odebrać można w naszej re­
dakcji.

Notatki literacki* i artystyczna.
R epertoar tea tru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.

Dziś w p i ą t e k  „Odrodzenie*, komedja w 3 
aktach Fr. Schónthana i Koppel Ellfelda.

Jutro w s o b o t ę  „Manon“, opera w 4 aktach, 
a 6 odsłonach J. Massenet’a. Występ p. Aleksandra 
Myszugi i panny Eugenji Strassernównej.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ł/» 
po cenach popołudniowych „R om antyczni', komedja 
w 3 aktach Edmunda Rostanda. -  Wieczorem  
o godzinie 7 ’/ f < Loliengrin', opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera Występ p. Ignacego Warmutlia.

„Odrodzenie"
komedja w trzech aktach Franciszka Schónthana  

i  K oppel-E llfdda .
Zdarza się czasem, że zupełnie zwykły k ra­

wiec, ot, taki sobie typowy m ajster Igiełka, 
chudy i z koźlą bródką, skroi i uszyje surdut, 
który przypadkowo leży lepiej i prezentuje się 
w spanialej niż inne. uszyte przezeń poprzednio. 
„Patrz, p a trz !“ wołają wówczas, dziwiąc się 
ludzi „ten Igiełka, to napraw dę m a js te r ! Jak on 
to obmyślił, jak uszył — pi, pi, ktoby się był 
tego po nim spodziew ał!'

Zarów no Franciszek Schftnthan, jak  i fir­
ma „Schónthan-K oppel EUfeld', m ają na swem 
literaekiem sum ieniu dużo byle jak skrojonych 
surdutów , w formie mniej zabawnych fars i 
szablonowo płytkich komedyj. Szyli swe garn i­
tury  jak umieli, nieraz w pocie czoła, ale ku 
zadowoieniu głpwpych odb io rców : filisterskich 
mieszczuchów i innych „solidnych? obywateli 
wielkiej, niemieckiej ojczyzny. R obota przyno­
siła im zyski, naw et uznanie, ale rozgłosu za- 
niało... Nagle wpadli na pomysł. A gdyby tak 
spróbow ać innego m aterja łu? porzucić drelich 
i grube sukpo krajowe, a wziąć się do aksam i­
tu i jedw abiów ... Sprpbow aji j? pda{ się ekspe­
rym ent. Jedw ab, szlachetnym połyskiem nagro­
dził braki w kroju, szwy niezdarne ukryły się 
w miękkich fałdach akiam itu , a ludzie, z rado- 
gnem zdziwieniem powitali nowe arcydzieło. 
„Patrzcie, patrzcie, jakie z nipf) in a js fry ! Jak 
oni to wykombinowali, a jak uszyli!*...

Rzecz dzieje się we \yłoszech, w połowię 
XVT-go wieku — jak głosi afjsz — a więc, w 
dobie najwyższego rozkwitu epoki odrodzenia 
na apenińskim  półwyspie.

rjFwórczy duch ludzki wydarł się przenjocą, 
z m roków gotyckiej świątyni, odrzuci) precz 
krępujące więzy, a oparłszy się pa starożytnych 
formach estetycznych, wzniósł się pa wyżyny 
istotnego, bo żywego piękna. Jakby prądem  
elektrycznyp) w strząśnięte, ocknęły się drzem ią­
ce masy, odrodziły się w upiysłaeh pojęcia po­
gańskie o szczęściu, zm artw ychw stał kplt p rzy­
rody, miłości i m arzeń swobodnych.

Nowe hasła nie dotarły jeszcze do ukrytej 
w górach sabipskich willi m argrabiny di San- 
sayeili. M argrabina, przez długie la ta  wdowa 
niepocieszona, poświęca się wyłącznie pobo­
żnym rozmyślaniom i w ychowaniu syna niedo­
rostka, chłopca o duszy płom iennej, nie um ie­
jącego w żaden sposób nagiąć się do zapatry­
wań starego nudziarza, m agistra swego Seve- 
rina, Nagle, do cichego zakątka, wprowadzony 
przez poczciwego benedyktyna ojca Bentivoglia, 
przybywa inłody m alarz Silyio, aby nam alować 
obraz o treści biblijnej, przedstaw iający ucztę 
w Kanie galilejskiej Przybycie jego staje się 
zawiązkiem odrodzenia m oralnego u m ieszkań­
ców willi. Pełne zapału słowa dorodnego a rty ­
sty, ukazują młodocianemu Viltorinowi rozległe 
horyzońty Sztuki, przedewszyslkiem zaś, trafiają 
do serca 'jego  piątki, przebijają tw ardą skorupę 
ahnegacj) ) ,czarem wiośpiahym oprom ieniają 
szare dotychczas j jeńpostajpe islpienie. Na ży­
znej glebie, zwolna kiełkować poczyną uczucie, 
aż wreszcie, po przejściach nieposęppych, po 
udręczeniach niebolesnyeh — zwycjęzka nfiłość 
tryum falne zawodzi „H osanna!*.

Budowa całej sztuki p o p ra w n a ; rozpięcie 
głównych łuków budowy harm onijno, a niektóre 
sceny (jak np, scena porw ania pocałunku nie­
winnem u jeszcze */ittorjnowi przez kapryśnie 
swywolną modelkę Mirrę, w akćie drugim ), nie 
są pozbawione nietylko pewnej oryginalności, 
ale i poezji. Niemniej wsżakże szczegóły poje­
dyncze, ornam entyką i ozdoby budowy, nie są 
wykonane rów nom iernie styiowo j stąd, ńiepaż 
ścieg nierówny przebija z pod połyskującego 
jedw abiu, a ciężki, pa tani efekt obliczony 
dowcip, psuje dodatnie wrażenie chwili po­
przedniej.

Z tych też głównie powodów „Odrodze­
n ie ' pp. Schónthana i Koppla-Lllfeida to nie 
prawdziwy renesans włoski z najszlachetniej­
szej jego epoiu, to nie ów w dzieła tyli) m i­
strzów zaklęty, wspaniały, a pełen uroku prze­
jaw  łaknącej życia duszy ludzkiej, to nie ów 
styl w ytworny, kow any w m arm urach pałacu 
P ilti lub Farnesć w Rzymie.., To tylko imi­
tacja odrodzenia, stw orzona zdolną, lecz ciężką 
dłonią niemiecką.

Gdyby prem ierę wczorajszą ladajak iem i w y­
konano siłami, w takim razie należałoby po­
wiedzieć, że przedstaw ienie było bardzo udałe... 
Ponieważ je d n a t w „O drodzeniu ' obsadzone 
zostały wszystkie bez wyjalku role pierw szo­
rzędnymi tylko artystam i, przeto pobłażliwość 
lego rodzaju byłaby — nie na miejscu. Ehre, 
wem E h re  gebuhrt... opierając się zaś na tej 
maksymie zaznaczyć trzeba, że tylko p a n ie : 
Solska (Vittorino), Śjienmcka (Coletta) i Redna- 
rzewska (Mirra), oraz p. Feldm an (ojcjec Ben- 
tivog!ie), na uznanie bez zastrzeżeń wszelkich 
zasłużyli. Gra p. Stachowiczowej (M argrabina) 
nie była rów ną, a używanie głosu miejscami 
(n. p. w akcie trzecim), za rpało dyskretne. 
P. Tarasiewicz znów (jako Silyio), wygłaszał 
przeważnie swe „kw estje ' z zanadto sztucznym 
— jak na epokę odrodzenia — patosem . N aj­
mniej udałą była jednak  kreacja p. W ęgrzyna, 
który — z winy au torów  karykaturalną już 
nieco postać Severina, zupełnie niepotrzebnie 
jeszcze w jaskraw sze wyposażył barw y...

Żałuję, że pisząc o grze artystów , nie mogę 
słowami chwalców „Odrodzenia* zawołać:

„Patrzcie, patrzcie jaicie z nich m ajstry! Jak 
oni to w ykom binowali, a jak z a g ra li! '...

Iz. K .

Wieczór kwartetowy
galicyj. Towarzystwa muzycznego.
Dla prawdziwego smakosza muzycznego 

jest muzyka kam eralna najprzedniejszym  deli­
katesem . Źe jednak  takich smakoszów u nas 
mało, dowodem tego wczorajszy wieczór, na 
który zebrało się publiczności nie wiele, a t  pe­
wnością połowa z tego przyszła tylko po to, 
aby zobaczyć i usłyszeć „cudowne dziecko ', 
m ałoletnią córeczKę prof. W olfstala, Emcię.

Go się z tego rzeczywiście niezwykle u ta ­
lentowanego dziewczątka wyłoni, czy następ ­
czyni Nerudy lub Teresiny T ua, czy też tylko 
dobra gospodyni, gotująca obiad dla pana m ał­
żonka — trudno przewidzieć. Rozwój takiego 
dziecka zależy bowiem od wielu czynników. Na 
razie słyszeliśmy ją  w ykonywującą na swych 
skrzypeczkaeh rzeczy wcaie niełatw e: Sarasatego 
„Malaquene*, a dodatkow o: W ieniawskiego „Ku­
jaw iak i' i S im onetta „M adrygał?—wym agające 
pewności naw et w dalszych pozycjach i obfitu­
jące w piceicata i tlażeolety, które m ała debiu- 
tantka pokonywała małymi paluszkam i świetnie, 
Prof. W olfstalowi moż.na pogratulow ać, garażem 
jednak nie zawadzi przypom nieć mu z a sad ę ; 
Oaveąnt... pa ren iss!

Pp. prof. Kurz, Fugi, Kopaczek, Suchom el 
i Sehóberl odegrali kw intet op. 16 Bethovena 
na fortepian, obój, klarnet, w altornię i faget, 
napisany w r 1797. K w artet, w którym  prof. 
Kurz pod pędzał tro i hę swych partnerów , n ie­
zbyt skorych do szybkiego lotu — grany był 
wcale dobrze. Daleko iępiej jednak szędł cieka­
wy kw artet smyczkowy op. 64 Ąleksandra Qłą- 
zupow a, młodego (ur. 1865) kom pozytora ro­
syjskiego. kom pozycję tę, m ającą ładne andan te  
i oryginalne, pełnę nowych efektów scherzo — 
słabszą zaś w pierwszej i ostatniej części ode­
grali pp. W ofstal, Jackl, Sladek i Bereźnicki 
wybornie. Im to i Tow arzystw u muzycznemu 
za spraw ioną nam  biesiadę artystyczną serde­
czne dzięki składamy-

E . Walter.

Rozruchy akademickie w Rosji.
Q rozruchach studenckipb, które wybuchły 

przed paru  dniam i w Petersbprgu, donoszą obe­
cnie po urzędowych depeszach telegraficznych, że 
zaburzenia te dw ukrotnie powtórzone, miały cha­
rak ter w prost rewolucyjny. Te, które miały 
miejsce w niedzielę, przedstaw iają się według 
źródeł nie urzędowych jąk  następu je: Pięciuset 
studentów  petersburskich wręczyło m etropolicie 
pro test przeciw ekskomunice Tołstoja i zażąda­
ło również swego wyklęcia. Kiedy ich żądaniom  
odmówiono, zgromadzili się studenci w cerkwi kfL- 
zańskięj podczas pabożcjislwa i przerywali je 
piskiem, gwizdaniem i śpiewaniem  rewolucyj­
nych pieśni, przyczem pozapalali cygara. Walka 
rozpoczęła się w cerkwi sam ej i przed cerkwią, 
gdzie siało tysiące ludzi, między których rozrzu­
cono ulotne pisma rewolu. yjnej treści, Władzo 
skonsygnowały całą policję, dwa pułki kozaków 
i szw adron żandarm ów . Cala ta siła zbrojna 
wystąpiła do walki, która się na długie godziny 
przeciągła. R aniono bardzo wielu; ciężko ra n ­
ny jest dowódca kozaków, a wielu z publiczno­
ści pozostało trupam i na bruku. S tudentów  
uwięziono do 800 i przesłuchiwani oni będą pod 
osobistym nadzorem  m inistra sprawiedliwości. 
W ojsko obsadziło Newski P rospekt i przylegle 
ulice, aby zapobiedz pochodowi i dalszym de­
m onstracjom . Nie na wiele to się jednak przy­
dało, bo jak  się okazało, dem onstracje te były 
z góry uplanow ane i przygotowane.

Policji wiadom e było od paru dni, że s tu ­
denci na niedzielę przygotow ują m asowe zbie­
gowisko. Dzień ten w ybrano na pam iątkę sam o­
bójstw a studentki W ietrow ej, która parę  'a t  
tem u oblawszy się w więzieniu naftą, zginęła 
W piom iepiach. W  rocznicę śm ierci1 nieszczęśli­
wej ofjary gwałtu,’ m iano zam iar odpraw ić n a ­
bożeństwo w cerkwi kazańskiej, ale ponieważ 
żaden z duchow nych podjąć się tego nie śmiał, 
więc nabożeństw o miał odpraw ić jeden ze s tu ­
dentów. O godzinie jedenastej poczęły mnogie 
setki studentów  różnych instytutów  ciągnąć 
przez Newski prospekt przed cerkiew kazańską 
Do tych tłumów studenckich przyłączyło się 
wielu robotników  i ich rodzin i wszystko to 
z hukiem i krzykiem wtargnęło do cerkwi, 
gdzić nabożeństwo zaraz zastanow iono. T ym ­
czasem przed1 soborem  śtanęjć wojsko1, ą ‘wi£c 
kozacy uralscy w niebieskich czapkach z doby­
łem) knufam i, kpnni żandąrm i, uzbrojoną poli­
cją i kozacy gw ardji. NaS*e w yparty tłum  wy­
sypał się z cerkwi i rozrzucać poczęfo ulptąg 
pism a i czerwone chorągiewki. T °  byl° hasłen) 
do rozpoczęcia walki. Kozacy \ypadli w tłum 
i poczęfi siec nałjajkąm i ną praw o i |ewo. p o ­
wstał nieopisany zam ęt, kobiety mdlały, męż­
czyźni rzuca|i się do ucieczki, a krew tryskąła 
pod uderzeniam i knutów. „Rozchodzić s ię ! ' — 
krzyczeli policjanci, ale rozkazu tego trudno 
było usłuchać wobec nąporu  wojska. W  tłum ie 
przedsiębrano liczne aresztow ania, studentów  
kuto i odprow adzano na policję, żjaw ił się na 
placu naczelnik m iasta, generał Klejgels, a ró­
wnocześnie jaw iły się także wozy „czerwonego 
krzyża* dla zabrania rannych i trupów , których 
nie w iadomo ile padło w tej szalonej walce, 
sześć godzin trw ającej.

Oprócz zaburzeń w Moskwie i Charkowie, 
o czem telegram y już doniosły, donoszą lakże 
o ruchu między studentam i w Odessie. O bu­
rzeni brutalnością władz studenci, postanowili 
urządzić strejk, czyli nie chodzić na wykłady. 
Gdy persw azje profesorów, aby młodzież zanie­
chała deinonstracyj w formie „bezrobocia*, nie 
pomogły, postąpiono istotnie po moskiewsfcu, 
czyli zaaresztow ano znowu <̂2iewlęć(|ilesięćiU 
studentów , między nimi trzech Polaków : P latta  
Staehórskiego i Rychlińskiego. Pom im o tej gro­
zy, strejk  trw a dalej i dalej też odbyw ąją się 
aresztow ania. Co będzie dalej, nje \yfadqmo, 
przebąkują coś i tu ta j o b ran iu  opornycjj 
„w re k ru ty '.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Z k o le i. Austrjacko węgiersko-bawarski 

Związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 kwietnia 
1901 wchodzi w życie dodatek l do tary ty cz II, 
zeszyt D., oraz nowa taryfa cz. III zeszyt 4 dla

9  MŁ z n a n a  o d  k i lk u  la t  n a j l e p s z a  300 B  H I

v 11Z  O l W A r t S i  Szkoła jazdy na rowerach ^ F f t t r i S l
otwarta od godziny 7 rano 

do 7 wieczór " N M

Zgłoszenia tillcf. KoAciąezki I 8 
róg ulicy Trzeciego maja.



UZ.1ENNIK POLSKI i  dnia 22 marca IWU1 r S

przewozu zboża, owoców strączkowych, słodu i n a ­
sion olejnych.

— W i e d e ń  21 marca. Na giełdzie tutej­
szej rozeszła się pogłoska, że na gruntach Laender- 
banku w Borysławiu odkryto bogate źródła nafty. 
W  skutek tego akcje Laenderbanku poszły w górę.

— B ank r o ln ic z y  w e  L w ow ie Lwów 2 1 
marca (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 — do 15'50, 
pszenica na termin 14 '60  do 1 5 '— ; żyto gotowe 
13 '— do 13'50, żyto na termin 12 50  do 13 — ; 
owies obroczny 13 ’— do 13'60, owies na termin 
12*80 do 13 20; jęczmień pastewny 1 1 '— do 1 1 5 0 ,  
jęczmień brow. 1 3 '— do 13*50 ; rzepak 20 50 do 
21 5 0 ;  lnianka — •— <}0 — — ; groch pastt- 
wny 13*50 do 14' — , groch do gotowania 15' — 
do 2 4 - -  ; wyka 17 -  do 18 -  ; bobik 12'50 do 
13-— ; hreczka 14 — do 14 50; kukurydza uowa 
1 1  80  do 12 40 , kukurydza stara — •— do — ' — ; 
chmiel za 56 ki o — •— do — ■— ; koniczyna 
czerwona 9 0 '— do 130'— , koniczyna biała 70' — 
do 150' — , koniczyna szwedzka 100' — do 180 '— ; 
tymotka 40  — do 52 — .

Spirytus loco za 50 litr gotowy 16'75 do 
17 50 ; parila s  Tarnopol na termin 16'25 do 16 50

Jakkolwiek ceny notują niezm ienne, usposo­
bienie jednak lepsze.

— W i e d e ń  21 marca (G iełda aho- 
łotoa) (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 — do 8 ’0 l ,  na 
mąj-czerwiec od 8 01 do 8 05 , na jesień od 
8 04 do 8 0 5 ;  żyto na wiosnę od 8 11 do 
8 12. na maj-czerwiec od 8 03 do 8 0 4 ;  na 
jesień od 7 16 do 7 1 7 , kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 55 do 5 56, na czcrwiec-lipiec o l — — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5.65 do 5 67, 
na wrzesień-paźdzlernik od 5 8 0  do 5 8 1  ; 
owi'* na wiosnę od 6 88 do 6 89, na maj- 
czerwiec od — ' — do — ' — , ua jesień od — ' — 
do — ; rzepak na styczeń-luty od — ■— • — , do -  
na sierpień-wrzesień od 12 85 do 12'95 ; olej rze­
pakowy na stjczeń-kwiecień od — - — do — • — 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  21 marca (G iełda
żłobowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*78 do 7'79, na październik 
°d 7'74 do 7*75; żyto na kwiecień 7 76 do 
7’77, na październik 00 7 -76 do 7• 78;  owies
na kwiecień 6 38 do 6 4 0 ;  kukurydza ua maj 
°d 5 27 do 5 28, na lipiec od 5'38 do 5'39 ;
raepak na sierpień oa 12 50 do 12 60. Oferty
na pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. Ten­
dencja silniejsza.

— W i e d e ń  21 marca (G iełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 23 85 do — — . Ten­
dencja spokojna Nafta galicyjska od k 84'75 do

. Tendfnija spokojna. Spirytus od koron 41 — 
do — . Tendenq’a pewna.

Rada państw a.
T elegram  „D zien n ik a  p o lsk ieg o  ">

Z posiedzenia izby.
W i e d e ń  21 m arca. W czorajsze posie­

dzenie izby posłów rozpoczęło się o godz. fitej 
wieczorem.

Sprawa Boerów.
P. S c h o e n e r e r  wniósł do prezydenta 

m inistrów  interpelację, zapytując, czy on skłon­
ny jest, w porozum ieniu z rządem węgierskim i 
m inistrem  spraw  zagranicznych, zaofiarować An- 
glji i republikom  południow o-afrykańskim  po­
średnictwo A ustro-W ęgier ? W  uzasadnieniu in ­
terpelacji wskazano na artykuł 2 -gi konwencji 
pokojowej w Hadze i zaznaczono, że A ustro- 
W ęgry snadniej, niż każde inne państw o in ter­
weniować mogą w tej wojnie.

Z kolei odczytywano interpelacje i wnioski, 
co trwało praw ie godzinę.

Zapytania.
Następnie schoenererowiec, p. T s c h a n ,  

wystosował zapytanie do prezydenta, z pow o­
du cenzurow ania przezeń interpelacyj i podda­
wania się w tej mierze wpływom osób trze­
cich.
: ! j p r e z y d e n t  odpowiada, że nie ulega ni­
czyim wpływom.

P . U i e g e r  zapytuje p.W ojciecha Dzieduszy- 
ckiego,’ jako przewodniczącego komisji p raso ­
wej, kiedy zwoła posiedzenie tej komisji.

P.  H a u c k  żąda od prezydenta, aby skło­
nił m inistrów do tego, iżby interpelantów  za­
w iadam iali, kiedy na poszczególne ich interpe­
lacje zamierzają odpowiedzieć.

P. 5 t e i n  zapytuje prezydenta, jak długo 
jeszcze tenże przyjm ować będzie interpelacje 
nie-niepiieckie.

P. J j r ż o r a d  wygłaszą ponow nie znany 
swój protest przeciw zarządzeniu prezydenta, 
vy spraw ie nie-niemieckich interpelacyj.

P r e z y d e n t  powołuje się na odpowiedź 
W tym przedm iocie, kilkakrotnie już daną.

Interpelacje,
Między odczytanem i interpelacjam i znaj­

duje się także interpelacja br. S k e n e  i tow. 
do m inistra oświaty, w spraw ie wystawionego 
w „Secesji" obrazu Klimta „M edycyna". In terpe­
lanci tw ierdzą, że obraz ten byłby może odpo­
wiedni dla muzeum anatom icznego, ale nie dla 
uniw ersytetu, dostępnego ogółowi publiczności, 
którą laki obraz b ru talny  musi obrażać. In te rp e­
lanci poddają w dalszym ciągu cały secesyjny 
kierunek sztuki bardzo ostrej krytyce i zapy­
tują, czy to  praw da, że m inister zamierza obraz 
K lim ta  zakupić i w ten sposób niejako imie­
niem państw a kierunek ów uznać.

0 spis ludności.
Z porządku dziennego przystąpiono do 

obrad nad wnioskiem nagłym młodoczeskiego 
Posła H r u b y ’ego,  w spraw ie ostatniego spisu 
ludności w Czechach.

W i e d e ń  '21 m arca. Po Hrubym  prze­
mawiał! :Btónkini, Schreiner i Sileny, a po nich, 
Jkko mówcy generalni p r z e c i w  Lueger, a za  
K r a m a r z .  N astępnie przyszła kolej na c^ługi 
szereg fanktyeźnyćh sprostow ań. Między innem i 
(łupijt. D e m e l  oświadczył, że w Cieszynie 
ludność niemiecka wzrosła nadzwyczajnie, gdy 
Patom iast polska zmniejszyła się. Do polskiego 
eifnpazjum  w Cieszynie nie zapjsąl się ? sapiego 
Wasj.a an i jędep uczeń.

Odprawa śląskiemu hakatyście.
n od koniec posiedzenia zapisał się do gło^ 

Su poseł śląski dr. Ę i c h e j d a  i wśród gr5m - 
kich oklasków z ław  polskich i czeskich, dal 
hakatyście śląskiemu, burm istrzowi m. Cieszyna

p. D e m 1 o w i taką odpowiedź., jakiej ten nigdy 
jeszcze nie słyszał. Entuzjazm  wśród posłów po l­
skich i czeskich był nie do opisania. N ajpow a­
żniejsi członkowie Kola gorąco gratulowali p. 
Michejdzie jego przem ówienia i serdecznie uści­
skali go. Otoczyli go kołem Polacy i Czesi, a 
gdy skończył, nie było końca oklaskom, a na­
w et schoenererowcy, widząc ogólny entuzjazm , 
nie śmieli protestow ać. Była to pierwsza m o­
wa, wygłoszona w izbie przez posła Michejdę, 
który okazał się znakom itym  mówcą. Mowa by­
ła krótka, bo wygłoszona tylko do faktycznego 
sprostow ania, ale cięta, a każde zdanie jej w a­
liło jak groin w Demla, który wił się 1 kurczył 
pod czynionymi mu zarzutam i.

Mowa ta brzmiała mniej więcej t a k :

Mowa posła Michejdy.
Nigdzie, w całej Austrji stosunki narodo­

wościowe nie są tak opłakane, jak  w Cieszynie. 
8 ląsk, — to eldorado dla Niemców, robią tam 
co chcą, nikogo, krom swoich, nie uznają. Dla 
Polaków  i Czechów istnieje tam stan w yjątko­
wy, mimo, iż większa część mieszkańców Ś lą­
ska jest słowiańską. W  całym Śląsku nie ma 
ani jednej szkoły ludowej polskiej lub czeskiej, 
tylko niemieckie, w całym Śląsku, prócz jedne­
go gim nazjum  czeskiego w Opawie, nie ma ani 
jednej państw ow ej szkoły średniej polskiej, lub 
czeskiej.

Powiedział tu p. Demel, że Niemcy w Cie­
szynie i na Śląsku pomnożyli się w sposób na­
turalny. (W esołość). Pozwalam sobie tem u tw ier­
dzeniu zaprzeczyć, nalom  ast stwierdzić, że po­
mnożenie to nie było tafc całkiem naturalne. 
(W esołość). P an  burm istrz m. Cieszyna kazał 
wszystkich urzędników i wszystkie dzieci, uczę­
szczające do szkól w Cieszynie, zapisać jako 
Niemców.

(Na te słowa pow staje okrzyk oburzenia. 
Odzywają się głosy: to jest prosty ra b u n ek ; 
to krym inalna sp raw a! Jeden z posłów czeskich 
w oła: P an  Demel dostanie wieniec w aw rzyno­
wy od m atki G erm anji.—Między Demlern a po­
słami polskimi wywiązuje się dyskusja, p row a­
dzona w tonie nie bardzo grzecznym).

Dziś wniosłem — mówił p. Michejda d a ­
l e j — w tej spraw ie interpelację i podałem  fakta. 
Niecłi pan burm istrz cieszyński spróbuje im za­
przeczyć, jeśli może. P an  burm istrz m. Cieszy- 

-ńa wydal okóluik do wszystkich fabrykantów  i 
pracodaw ców  Niemców, aby zajętych u siebie 
robotników  i służbę dom ow ą zapisywali jako 
Niemców. (Głosy oburzenia).

W  roku 1890 na podstaw ie również fał­
szywego obliczenia, znaleziono jednak w Cieszy­
nie obok 7000 Niemców, jeszcze 0000 Pola­
ków i 1000 Czechów. T eraz pan  burm istrz m. 
Cieszyna naliczył 11.000 Niemców, a tylko 4000 
Polaków. (Okrzyki oburzenia przeciw Demlowi.) 
Jak się to stało? P an  burm istrz-m ów ił tu  o przy­
pływie niemieckiej ludności. Otóż mówię mu, 
że to niepraw da. Konia z rzędem dam  mu, je ­
żeli mi wskaże jednego przybyłego robotnika 
Niemca. Ludność napływowa robocza, to wszy­
stko robotnicy polscy z Galicji lub Śląska. 
A wiecie panowie, dlaczego taki wielki nacisk 
był na to, aby w Cieszynie wykazać jak na j­
więcej Niemców? Oto dlatego, że tam  istnieje 
gimnazjum polskie, więc dla interesów  germ ań­
skich, by przeszkodzić upaństw ow ieniu tego 
gim nazjum , trzeba było wykazać, że ludność 
polska w Cieszynie się zmniejsza.

Powiedział tu  pan  burm istrz m Cieszyna, 
że tylko jeden  chłopiec z m. Cieszyna uczęszcza 
do gim nazjum  polskiego. Nie wiem, czy tu  pan 
burm istrz — jak to jest jego zwyczajem — nie 
m inął się z praw dą. Ale gdyby i tak było, to 
jak mogą dzieci polskie z Cieszyna uczęszczać 
do gim nazjum  polskiego, jeśli wszystkie szkoły 
ludowe są niemieckie i język polski jest z nich 
zupełnie wykluczony? (Głosy oburzenia). Tak 
sam o, jak przy obliczeniu ludności, postępował 
p. Demel także przy wyborach. (P. Demel w o la :
0  nie! Śmiech w sali. Jeden z posłów czeskich 
w o ła : A więc przyznajesz pan, żeś się dopuszczał 
fałszerstw  przy spisie ludności!).

D. JJemel wyraził się lekcetoażąco o ludno­
ści polskiej na Szląsku. Ludność ta  przez 000 
la t była oderw aną od Polski, a mimo to pozo­
stała polską. To jedno służy za dowód jej siły
1 potęgi, ona jest, była i pozostanie polską, a 
p. Demel mógł zaoszczędzić sobie niefortunnego 
sprostow ania. (D ługotrwające oklaski).

Poseł W . D z i e d u s z y c k i  oświadczył, że 
z tej okoliczności, iż Koło polskie — pragnąc 
przyczynić się do tego, aby izba była zdolną do 
pracy — głosuje przeciw nagłości wniosku, nie 
należy konkludować, jąlfoby Kuło miało zacho­
wać się odpornie wobec m erytorycznej strony 
wniosku.

Następnie o godz. p ó l  do  3 - c i e j  r a n o  
nagłość wniosku odrzucono.

Następne posiedzenie dziś, o godz. 12 w 
południe.

Posiedzenie izby posłów.
W i e d e ń  21 m arca. Posiedzenie dzisiej" 

sze rozpoczęło się o kw adrans na pierwszą (czas 
wiedeński). Przystąpiono do odczytania in terpe­
lacyj i wniosków. Miedzy odczytanem i in terpe­
lacjami znajduje się interpelacja p. M i c h e j d y  
w spraw ie spisu ludności na Śląsku, wniosek 
p. S t  w i e r t n i  o urządzenie generalnego dyre- 
ktoratu dla budowy dróg wodnych, z siedzibą 
we W iedniu. Rząd wniósł ustaw ę o zmianie 
niektórych okręgów wyborczych do rady p ań ­
stw a w Galicji.

N astępnie rozpoczął się szereg zapytań, wy­
stosowanych do prezydenta.

I tak p. B r z e z n o w s k i  zapytuje co do 
rozmaitych słów i wyrazów, jakie wykrzykiwano 
przeciw Czechom na wczorąjszem posiedzeniu 
izby. Szenererowiec B.e r ge  r zapytuje, dopóki 
prezydent będzie jeszcze przyjm ował niemie­
ckie interpelacje. Póki ze strony czeskiej będą 
wystosowane zapytania w duchu zapytań p, 
Brzorada, dopóty również i szenererowcy będą 
wystosowywali codziennie podobne zapytania, 
jakie właśnie postaw ił mówca.

P. B r e i t e r  pyta o losy swej interpelacji 
co do orderu p. Jaworskiego.

P r e z y d e n f  opowiada, że została już do- 
§lovynię odęzytaną i włączoną do protokołu ste­
nograficznego.

P. B r z o r a d  zabiera z kolei głos, (ay Wy­
stosować jeszcze raz svyę zwykłe zapytanie co 
<ło interpelacyj niemieckich.

Godz. a/42 posiedzenie trw a dalej.
W i e d e ń  21 m arca. W  dalszym ciągu 

posiedzenia zawiadomi! prezydent, że od p re­

zydenta m inistrów  nadeszło pism o, z prośbą, 
aby na jednem  z najbliższych posiedzeń po ­
staw iono na porządku dziennym w ybory do 
delegacyj.

Prezydent oświadcza, iż uczyni zadość te­
m u życzeniu.

N astępnie izba przystąpiła do porządku 
dziennego, mianowicie do załatw ienia wniosków 
w przedmiocie zapomóg.

Zabrał głos referent komisji p Steiner.

Z komisy] parlamentarnych.
W i e d e ń  21 m arca. W komisji dla b u ­

dowy dróg wodnych oświadczył prezes gabinetu 
dr. Koerber, że rząd uważa spraw ę budowy 
dróg wodnych za główny punkt swojego eko­
nomicznego program u. Rząd uznaje nieodzo­
wną potrzebę budowy sztucznych dróg wo­
dnych i uregulowania łączących się z niemi 
rzek, a odnośny projekt ustawy wniesie do izby 
bezzwłocznie po ferjacli w ielkanocnych. Mini­
ster handlu Gall zaznaczył w toku dyskusji, że 
z całą gotowością zezwoli członkom izby przej­
rzeć nagrom adzony w m inisterstw ie handlu 
obfity m aterjal, odnoszący się do kanału D unaj- 
Odra, oraz do innych kanałów.

Komisja przemysłowa przyjęła tę część 
przedłożenia rządowego, która odnosi się do 
zmiany i uzupełnienia ^ 59 ordynacji przem y­
słowej. Mianowicie przyjęła ustępy c, d i e te­
goż paragrafu bez zmiany, a ustępy a i 1) 
z niejakiemi zm ianam i.

Na tem przerw ano obrady.
W i e d e ń  21 m arca. W k o m i s j i  k o ­

l e j o w e j ,  po przem ówieniach m inista skarbu 
i posła Franciszka H o f m a n n a ,  rozpraw ę 
ogólną zamknięto. W szczegółowej, przem awiało 
wielu posłów, poezem obrady przerw ano.

W i e d e ń  21 m arca. W k o m i s j i  w ó d -  
c z a n e j  odbył się wczoraj dalszy ciąg dyskusji 
szczegółowej. Przem aw iali referent Dawid A b r  a- 
h a m o w i e z  i w .  i. postów. M inister skarbu 
B o e h m-B a w e r k i szef sekcji bar. J o r k a s z- 
K o c h  udzielali co do rozmaitych szczegółów 
wyjaśnień. N astępnie obrady przerwano.

W i e d e ń  21  m arca. Przed posiedzeniem 
izby posłów ukonstytuow ała się dziś komisja 
konstytucyjna, w ybierając przewodniczącym p. 
G rabm ayra, a jego zastępcam i pp. Pacaka i 
Palta ia .

Przed południem  odbyła również posiedze­
nie komisja socjalno polityczna; obradow ano 
nad ustaw ą o statystyce robotniczej.

Przyjęto ustaw ę podług projektu rządow e­
go, z tą  tylko zm ianą, że skład przybocznej 
rady robotniczej ma być uregulow any przez 
ustawę, a nie w drodze rozporządzenia.

W i e d e ń  21 m arca. K o m i s j a  n a l e -  
ż y t o ś c i o w a  obradow ała przed południem  nad 
nowelą należytościową aż do $ 12-go. U chw a­
lono, aby zniżoną była stopa procentow a dla 
niezapłaconych należytości z 5% na 4 %. Mi­
nister skarbu występował przeciw niem oralności 
podatkowej szczególnie w sprawach spadkowych. 
R eferent p. Licht wniósł, aby w miejsce kary 
aresztu, w razie odmowy przysięgi, zap ro w a­
dzoną była kara pieniężna, na co zauważył m i­
nister, że w takim  razie nie byliby tą  karą do­
tknięci ludzie bogaci. P. Licht oświadczył, że nale­
żałoby ustanow ić kary pieniężne tak wysokie, aby 
trafiały one i bogatych. Dyskusję przerw ano, bo 
zaczęło się posiedzenie izby posłów.

Komunikat niemieckiego stronnictwa 
postępowego.

W i e d e ń  21 m arca. W edle wydanego 
kom unikatu, prezes niem. stronnictw a postępo­
wego, dr. Gross, prostując doniesienia różnych 
dzienników zawiadomił na wczorąjszem posie­
dzeniu tegoż stronnictw a, że na przeprow adzo­
nych w zeszłym tygodniu konferencjach z in n e ­
mi stronnictw am i izby deputow anych zapadło 
postanow ienie, że obrady w izbie m ają dalej 
się toczyć w tem pie spokojnem , co odnosi się 
także do przedłożeń inwestycyjnych. Ma to zaś 
nastąpić bez względu na to, czy obrady nad 
tymi przedłożeniami zostaną przed świętami W iel- 
kanocnem i ukończone będą lub po świętach, d a ­
lej prowadzone. Klub polecił swemu prezydjum, 
aby co do stanowiska kwestji inwestycyjnej po­
zostawało w ciągiem porozum ieniu z innem i 
niemieckiemi partjam i.

W i e d e ń  21 marca. Na wczorąjszem po­
siedzeniu izpy deputow anych, poseł Rom ańczuk 
i towarzysze wnieśli interpelację w spraw ie za­
ległości podatkowych we Lwowie.

Rozruchy studenckie w Rosji.
(T elegram  „D ziennika p o lsk iego" )
W i e d e ń  21 narca. Z Petersburga do­

noszą, iż wszystkich aresztowanych studentów  
i studentki przewieziono do stolicy.

P raw . W iestnik  donoszą o rozruchach s tu ­
denckich wspom ina, iż kilka osób jest rannych , 
ale nie podaje, iż kilka osób zginęło, a 10  s tu ­
dentów  i 2  studentki um arło wskutek ran.

DEPESZE
te legra ficzn e  i telefon iczn e. 

Mianowanie
W i e d e ń  21 m arca. W iener Zeitung  oglą- 

s z a : M inister wyznań i oświaty zam ianow ał
głównego nauczyciela męskiego sem inarjum  n au ­
czycielskiego w Krakowie, Lugenjusza G rabo­
wskiego, nauczycielem w (X. klasie rangi przy 
państw ow ej szkole przemysłowej w Krakowie.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l in  31 m arca. Na wczorąjszem po­

siedzeniu parlam entu p,iemiecki,ego, podczas roz­
praw y nad  etatem  m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych przyszło do żywej, chwilami b a r­
dzo burzliwej, kilkogodzinnej polemik) między 
socjalistam i, a antisem itą pastorem  S t o e c k e -  
r e m .  Prezydent kilkakrotnie m ówców z je ­
dnej i cjrągiej strony m usiał przywoływać do 
porządku.

B e r l in  21 m arca. Pa r lam en t załatwił 
po dłuższej, lecz mało zajm ującej dyskusji, w 
trzeciem czytaniu budżet m inisterstw a spraw  
wewnętrznych, oraz budżet wojenny i m a­
rynarki.

Z parlamentn francuskiego.
P a r y ż  21 marca. Na wczorąjszem posie­

dzeniu izby deputow anych dep. A ynard w ystą­
pił w dłuższej mowie przeciw artykułowi 14

ustaw y o stowarzyszeniach. N astępnie posiedze­
nie zamknięto.

Polacy a trójprzymierze.
P r a g a  21 m arca. J i t  c. L is ty  zam ie­

szczają następujący telegram z K rakow a: „ 0 -
statn ia bytność m inistra spraw  zagranicznych, 
hr. Goluchowskiego, dotyczyła ważnej spraw y 
politycznej. W Galicji panuje wskutek znanego 
ucisku Polaków  w Poznańskiem , przez rząd nie­
miecki, tak wielkie rozgoryczenie, że naw et 
Koło polskie musi się z niem liczyć. W ybiitni 
posłowie polscy oświadczyli więc hr. Gołuchow- 
skiemu, że w przyszłości nie będą mogli popie­
rać w delegacjach jego polityki, jeżeli będzie 
obstawiał przy dotychczasowej zasadzie nieiriter- 
w eniow ania w spraw ie rugów pruskich, lecz 
owszem w ystąpią przeciw trójprzym ierzu. Hr. 
Gołuchowski starał się tedy, podczas pobytu w 
Krakowie, przekonać swych rodaków  o niem o­
żliwości jakiegoś innego, czynnego postępow a­
nia, ale w ybitni posłowie polscy odpowiedzieli 
mu, iż nie biorą na siebie odpowiedzialności 
za przyszłość.

Owacja dla Tołstoja.
M o s k w a  21 m arca. Gdy br. Tołstoj 

spacerow ał po ulicach Moskwy, poznało go kil­
ku przechodniów, którzy przybliżyli się do niego 
i poczęli z nim rozm awiać. Lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście wieść, że Tołstoj jest w 
Moskwie i w jednej chwili zebrał się koło niego 
liczny tłum , który wznosił gromkie na cześć jego 
okrzyki. Tołstoj wzruszony tą  niespodziewaną 
owacją, podziękował serdecznie zebranem u tłu­
mowi i rzekł: „Dzień mojej ekskomuniki był 
najpiękniejszym  dniem mego życia". Następnie, 
chcąc uniknąć dalszych owacyj, wsiadł szybko 
do powozu i odjechał.

0 krzyże w salach wykładowych.
B u d a p e s z t  21 m arca. Na uniw ersyte­

cie panow ał wczoraj spokój. Odczyty, które się 
miały wczoraj rozpocząć, nie odbyły się jeszcze. 
U niw ersytet aż do dalszego zarządzenia jest 
zamknięty.

B u d a p e s z t  21 m arca. Na gmachu un i­
w ersytetu przybito ogłoszenie o zawieszeniu wy­
kładów, aż do dalszego zarządzenia. Studenci? 
którzy urządzili dem onstrację z krzyżami, w li­
czbie 111 podpisali m em orjał, w którym  przy­
znają się z zupełnie do tego czynu i oświadcza­
ją  przytem , że działali z własnego popędu i że 
nie zostali spow odow ani do tej dem onstracji, 
ani ze strony katolickiej partji ludowej, ani 
przez żadną m ną korporację polityczną. W czo­
raj przedpołudniem  zgłosiło się jeszcze do re ­
ktora 50 studentów , którzy w prawdzie w de­
m onstracji udziału nie brali, jednakże poczuwa­
ją się do solidarności z dem onstrantam i.

Wiadomości giełdowe.

Straszny dramat rodzinny.
R z y m  21 m arca. Salerno było w idownią 

strasznego dram atu . Na drugiem piętrze w pa­
łacu Pizzutti mieszkała rodzina d ’Alvia, składa­
jąca się z matki wdowy, trzech córek i dwóch 
synów. N ajstarszy syn Alfons, liczący lat 23, 
który za m orderstw o przesiedział już 5 lat 
w więzieniu, pokłócił się ze swemi siostram i, 
a wpadłszy w pasję, wyciągnął rewolwer i za­
strzelił siostrę swą M arję i obecnego przypad­
kowo jej narzeczonego. Następnie zastrzelił 
i drugą siostrę Joannę, a do trzeciej, k tóra bie­
gła wołać ludzi na pomoc, strzelił dwa razy, 
ale na szczęście nie trafił jej. Gdy Alfons drugi 
raz nabił rewolwer, stanęła przed nim m atka, 
która przerażona strzałam i, przybiegła z kuchni 
i zaw ołała: „a teraz strzelaj do m nie". — „Do 
ęiebie nie, m am o", odpowiedział Alfons i przyło­
żywszy rewolwer do swej skroni wystrzelił, po­
czerń padł trupem  na miejscu.

Port we Lwowie.
W i e d e ń  2 1 m arca. D eputacja m, Lw o­

wa, złożona z prezydenta m iasta dra Małacho­
wskiego, prof. dra Głąbińskiego i prof. Dzie- 
ślewskiego przybyła tu  w spraw ie uwzględnie­
nia Lwowa przy budowie kanału: W isla-O dra- 
Dniestr.
B  Poseł P i e p e s - P o r a t y ń s k i  zaprowadził 
deputację do prezydenta gabinetu dra Koerbe- 
ra, m inistra handlu  Galla i m inistra dla Gali­
cji dra Piętaka. D eputacja przedłożyła im swoje 
życzenia, a mianowicie, aby projektow any ka­
nał szedł z Sądow ej W iszni do Lwowa, a stąd  
przez Mikołajów do Halicza. Życzenie to m ini­
strow ie przyjęli bardzo przychylnie.

N astępnie porozum iewała się deputacja z 
kom isją parlam en tarną  Koła, która życzenia de- 
putacji zaakceptowała. Tak samo członkowie 
polscy w komisji dla budow y kanałów, przy­
rzekli poprzeć życzenia Lwowa.

P. P iepes-Poratyński zaprosił p. Mengera, 
jako głównego referenta sprawy kanałowej na 
wspólną konferencję z członkami deputacji.

Powodzie.
R z y m  21 m arca. W skutek ulewnych de­

szczów dworzec kolejowy w G arara zalany. Po­
tok górski Gascina wystąpił z swych łożysk i 
zalał miejscowości Gologna i Yeneta. W iele do^ 
mów runęło. Zachodzi obaw a, że kilkanaście 0 - 
sób utraciło życie.

Stroiki,
N e a p o l  21 m arca. Strejk robotników  

okrętowych trw a ciągle, dotychczas spokój nie 
zoątął zakłócony.

W i e d e ń  21 marca.
(Ir.) Tendencja giełdy zaczyna się znacznie o- 

slabiać, a potrwa to zapewne aż do końca miesiąca, 
tj. do rozwikłania rachunków ultimowych. Donie­
sienia z Chin o zatargu między Anglją a Rosją o 
kawał gruntu w Tientsinie wywarły we wszystkich 
targach pieniężnych wrażenie i daty impuls do zni­
żki kursów. W Berlinie nadto drożeje gotówka w 
eskoacie prywatnym, co także stanowi jeden z mo­
tywów zniżkowych. 1 u nas była zniżka, tylko wa­
lory żelazne i akcje przedsiębiorstw budowlanych nic 
były nią objęte. Fabryki cementu w Austrji z całym 
pospiechem zawiązują kartel, by wyzyskać spodzie­
wane ożywienie ich ruchu budowlanego, jakie na­
stanie po zniżeniu należytości od przeniesienia wła­
sności domów nowowybudowanych. Renty i inne 
papiery lokacyjne od kilku dni spadają w kursie.

Wledei 21 m arca Zanikoie>-ie giełd) gudi 'l 3 m. 
Akcje anstr. Z ali kredyt. 716 25. Akcje węg. Zakł. kred. 
721-— , Akcje Anglobanku 285-— , Akcje Unionbanko 
669-— , Akcje Laenderbanku 433-— , Akcje Bankvereiuc 
5031— , Akcje Bodencredit 930-— , Akcje gal. Banku hipo 
tocznego — •— , Akcje kolei paustw 687-50, Akcje kolej i
potudn. 101 '50, Akcje tramw. lit a) 294 50, lit. 1)
289 50, Akcje kol. Eibethal 498-— , Akcje kol. Północnej 
62 25, Akcje kol. Czerniowieckiej — — , Akcje Alpiny 
476-5'J, Akcje Rima Muranji 524’— , Akcje pragskiego, 
Tow. żel. 1715 — tow. —•—, Akcje fabryki broui 3 1 3 —, 
Akcje tureckie l/toniowe 2 9 6 '—, Obiig. węg. indemn. 
92-35, Renta majowa f8  15, Austr. renta koron, t-7'44, 
Węgierska renta koronowa 93 '— , 56 1. listy Tow. kred. 
ńem s. 91 45, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 '—, 4 i pół proc. 
listy B a n n  kraj. 99 40, 4 proc listy Banku hip. 9 0 — , 
4 i pól proc. listy Banku tiipot. 98 25, 5 proc. listy 
Banku tiipot 109'50, 4 proc. Gol. obtig. propin. 96 35.
4 proc. Gai. poi. kraj. z r >ku 1893 9 3 '—, 4 proc po­
tyczka m. Lwowa 87-50, Losy tureckie 110'— , Marki 
117-57, Ruble 253-25.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 m arca 1901 r.

HOTEL GEORGE, Hr. L. Dębicki z Krakowa. 
Hr. St. T arnaw ski ze Sniatynki. T. Talowski z Krakowa. 
A. Misiągiewicz z Sanoka. R. Misiągiewicz z Czyżowiec. 
F. Lederer z W iednia. S. Hirscliuaann ze Lwowa. S. 
W ybranowski z Kimirza. M. W ybranowska z Uszkowiec. 
Br. Heydl z Krasnego. M. Jacob z W iednia. H. Geciow 
z Rzeszowa. K. D rahanow ski z Kamionki Strum . F. Ga­
szyński z Jasła. L. Eydziałowicz z Rzeszowa. N. Bogda­
nowicz z Kossowa. S. hr. Grabowski z Krosna. S. -Ję- 
drzejowicz z Jasionki. J. Fedorowicz z Klebanówki.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia 1 restauracja). Hr. J. Męcin- 
ski z Partynia. Hr. E Dzieduszycki z lzyd nówki. K. br. 
W ewer z Ołom uńca. Dr. H. R osenbusch z Doliny. A. 
Ga capich z Zagórza. E. Zagórski z Kolodziejówki. K. S i ­
wicki z Cieniawy. Inżynierowie J. Ketling, E. B arnliuber 
z W iednia. Inż. W. G duszka z Krakowa. J. Katz z Z a­
leszczyk. tnż. O. Spitzer z W iednia. M. B igdanow irz z 
Woziłowa. J. Mogilnicki z W ołynia.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Niezabitowski z L iszek. 
S. Potworowski z Koropca. W. Cieński ze Stanisławowa. 
S. Moysa z Rudnik. W. Czajkowski z Bórki. M. Lew an­
dowska z Reklińca. Dr. W. Jabłoński z W iednia. Ks S >• 
senka ze Stuchaniec. R. Demel z Pragi. R W eiss z
B udipesztu. P. Madeyski z Parcliacza. M. Gerlev z 
Oderberga. F. Stanek z Wiszenki.

M e s ła n e .
(Hnhryla ta nie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności)

Do dzistejrocgo num eru  dołączamy cennik 
szkółek leśno-ogrodowyeh hr. Tadeusza Ł u ­
bieńskiego w Zassowie pod Czarną.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecyoh i pęoherzswyoh, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, tak ie  na  wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
Na ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą i zł. 20 ct.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

20 3 Wiadomość użyteczna. 
Przypom inam y, ze Wino Chassaing jest

przepisyw ane przez lekarzy od lat 2 0  przeciw 
boleściom eolądka, moeolnemu i trudnem u tra­
w ieniu  (dyspepsp ) yastralg ji, utracie s ił  i ape- 
ty tu . — Znajduje się w  g łów n ych  aptekach.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ięsaka obecnie pray u licy  K o p e rn ik a  1 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h l r u r g i c z -  

n y c h  od godziny 3 — 5 popołudniu.

K a ż d y

W i e d e ń  21 m arca. Arcyksiężna Blanka, 
małżonka areyksięcia Leopolda Salw atora, p o ­
wiła szczęśliwie syna. S tan  ogólny m atki i dzie­
cka zadowalający.

W i e d e ń  21 m arca. Niektóre dzienniki 
donoszą w formie mniej lub  więcej stanow czej, 
że dolno-austrjącka rada szkolna wydaliła ze 
służby szkolnej socjalistycznego posła Seitza, 
który jest nauczycielem.

D e a a r  21 m arca. W czoraj stracono 3 
kolonistów holenderskich, spraw ców  katastrofy 
kolejowej w pobliżu T aaioosch, w której 5 osób 
straciło życie,

B e w izja  czyn n ości m agistratu . Komisja, 
wybrana przez radę miejską, dla zeszkontrowania
wszystkich kas i majątków gminy, zbadała dotych­
czas: kasę główną, departament I. zawiadujący do­
brami miojskiemi i realnościami, departament lVa, 
mieszczący kasę kwaterunkową i komisarjaty śród­
mieścia i I dzielnicy. Wszędzie znalazła porządek.

Sam obójstw o. Lwowską policję zawiadomiła 
czerniowiecka, że w Czerniowcach w hotelu Cen­
tralnym otruł się przybyły tam ze Lwowa, Edmund 
Be ggritn, mający we Lwowie rodzinę.

a d w o k a t ,
n o t a r j u s z ,

s ę d z i a ,
l e k a r z ,

k u p i e c ,
g o s p o d y n i

powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkow y"
na r 1901,

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i g u s a " .  
Jestto elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczKi (na każdy kw artał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zaw ierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
N adto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
— =  Cena egzem plarza 3 5  ct. ~ —  

P renum erato ra  wie D ziennika Polskiego mogą 
nabyw ać rap tu larz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Q u a k e r  O a t s
(a m ery k a ń sk i  o w ie s  gniec iony)  jako po lew k a  lub zupa, które to p o traw y  m o żn a  sporządzić każdocześn ie  zgorącą

w odą w  10—15 m in u t  są zdrowe i delikatne.

„Quaker O ats” jest wszędzie do nabycia.
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Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca r,g

ócz notrpiia prowizji lik toutn
K A N T O R  W Y M IA N Y

c. t. n i l .  galic. atcyjc. Bantu M e m g r ' .
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P I O T R  S A Ł E S .

P A  t  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k r ó l a .
Król N aw arry  i b ra t jego oburzyli się, wi­

dząc tak złe przyjęcie. Kilku oficerów gorliwych, 
nadużyw ając ostatnich słów księcia de Guise, 
miało zam iar znieważyć biednych książąt krwi, 
lecz kilkanaście rap irów  wysunęło się z pochew, 
a  między innym i Pięknego Pazia, ra p ir  długo­
ści niezm iernej i książęta mogli bez przeszkody 
przybyć aż do m ieszkania króla. Zdziwili się 
bardzo, widząc wielkie b ram y pozam ykane i za­
żądali od straży, żeby im o tw orzono ; odpow ie­
dziano brutaln ie, że wielkie bram y otw ierają się 
dla króla jedynie.

— G allehaut miał rację — pom yślał książę.
Zsiadł z konia razem  z bratem . W  tow a­

rzystw ie kardynała de B urbon i księca de ŁiŚ 
R oche-sur-Y on, weszli w  dziedziniec honorow y.

Król, uprzedzony, umieścił się u góiy p e ­
ronu, ze swymi w ujam i i wszystką szlachtą i 
panam i dworskim i. Ani jeden  z tych panów  nie 
wyszedł na spotkanie książąt. Król rozm aw iał 
w  dalszym ciągu z wujam i, jak gdyby krew­
nych nie było przed nim.

Jednak obydwaj bracia weszli po schodach 
peronu i powitali króla z uszanow aniem .

— A ch! jesteście nareszcie, panow ie ku­
zyni — rzekł ten  ostatn i chłodno — dawno 
już wzywaliśmy was, żebyście nas odwiedzili.

Chłodne to przyjęcie zmięszało Króla N a­
w arry, który ani słowa nie odpowiedz., ł ; lecz 
książę Kondeusz nie tak  łatw o się m ięsza ł:

— Najjaśniejszy panie — rzekł — kiedy 
jesteśm y na tw oim  dworze, nie możemy ci słu­
żyć, poniew aż wszystkie urzędy zostały nam  
o d ję te : większe ci usługi oddajem y, przebiega­
jąc tw oje pruw incje.

— P osiadam y urzędników we wszystkich 
naszych prow incjach, aby się zajm owali nasze- 
mi spraw am i.

Książę zaczął pierwszy, spodziew ając się 
napaści G w izjuszów ; lecz książę i kardynał za­
ledwie skłonili się Kondeuszowi i usunęli się 
z afektacją, jak  gdyby nie chcieli się mieszać 
w rozterki rodzinne.

— P an ie  — podjął król, zw racając się do 
księcia Kondeusza — jak  gdyby zapom niał o 
królu N aw arry  — uskarżasz się bezustannie na 
złą adm inistrację królestw a?...

— N ajjaśniejszy panie!...
— W iem  o tem , mój panie kuzynie...
Rozm owa została chwilowo przerw ana przyj­

ściem królow ej-m atki, k tóra okazała się bardzo 
przyjazną dla Książąt.

W szyscy praw ie dw oracy usunęli się, K on­
deusz czuł pustkę tw orzącą się dokoła siebie, 
K rólow a-m atka wezwała swego syna do siebie 
i książęta w raz z królem poszU do jej pokoju, 
gdzie znaleźli się tylko w rodzinnem  kółku.

Książę Kondeusz czekał, żeby król zechciał 
do niego przem ówić. Franciszek II. był bardzo 
w zburzony.

— P an ie  — odezwał się w końcu syn Ka­
tarzyny  — ze wszystkich stron  donoszą mi, że 
jesteś duszą wszelkich know ań, jakie zawiązują 
się przeciw mojej osobie i przeciw m ojem u kró­
lestwu. I, jeżeli kazałem ci przybyć, to dlatego, 
ażeby dowiedzieć się praw dy u ust twoich.

— N ajjaśniejszy panie — odpowiedział ksią­
żę — wiem, że mnie obw iniają, lecz utrzym uję, 
że moi oszczercy kłamią.

— Listy, które twoi przyjaciele do ciebie 
pisali i które pochwycono przy La Sague by- 
łyżby także kłam liw e? W ięc więźniowie w Am - 
boise także kłam ali w obliczu śmieści ? M ouvans, 
Maligny, M ontbrun kłam ią, kiedy pod osłoną 
twego im ienia dopuszczają się okropności!... 
Wszyscy heretycy też kłamią, kiedy w skazują 
na ciebie, jako na swego szefa?

— N ajjaśniejszy panie, wszystkie te oskar­
żenia sa niegodne i pochodzą nie od tych, k tó­
rych wymieniłeś, lecz od tw oich wujów , Gwi- 
zyuszów...

— Panie, nie znieważaj moich najlepszych 
przyjaciół, najlepszych doradców !

— N ajjaśniejszy panie, przybyłem  tu  bez 
żołnierzy i bez broni, kiedy mogłem był przy­
prowadzić nie to, kilku przyjaciół, lecz arm ję 
praw dziw ą. Czyżbym w  ten  sposób postąpił, 
gdybym cię chciał zdradzić? Jeżeli M ontbrun 
bije się, to dlatego, że go baron  P ardaillan  
o szu k a ł; jeżeli Maligny rzucił się na Lyon, to

ustąpił wszelkich" swoich korzyści, na jedno 
moje s ło w o ; jeżeli M ouvans napełnia trw ogą 
P row aneję, to  d la teg o , iż napróżno żądał 
sprawiedliwości za m orderstw o swojego b ra ta ...

— Żąda spraw iedliw ości!... za śmierć je ­
dnego heretyka !

— Heretycy, jak  ich nazywasz N ajjaśniej­
szy panie, są dziećmi ziemi francuskiej, podczas 
kiedy twoi ukochani doradcy nie są naw et 
Francuzam i.

— Mój synu — odezwała się w tedy królo­
w a-m atka — nie tak  sic pow inno traktow ać 
książąt krwi królewskiej. Książę Kondeusz, je­
stem  pew na, nie żądałby nic więcej, jak  tylko 
służenia tobie uczciwie.

— P an i zawsze protegujesz moich nieprzy­
jac ió ł; lecz ja  potrafię bronić m ojej władzy. 
Pan ie  kuzynie, kap itan  mojej straży, p an  de 
Chavigny zaprow adzi cię do mieszkania, które 
kazałem dla ciebie przygotow ać. O ddaj mu 
szp ad ę!

— Szpadę m oją?
— Tak, panie.
— Ośmielasz się mnie aresztow ać?
— Czyż nie jestem  królem ?
— A kto odważył się podpisać wyrok 

uwięzienia ? Tw oi wujowie zapew ne ?
— Panie  de Chavigny, pokaż wyrok kuzy­

nowi m ojem u, Kondeuszowi.
— Bardzo dobrze — rzekł księżę, rzuciw­

szy wzrokiem na rozkaz aresztow ania — imię 
króla Franciszka, w nuka tego, który nazywał 
sam  siebie pierwszym  szlachcicem F rancji i

który pozwolił królowi Carlosowi hiszpańskiem i 
przejść przez Francję, który naw et podejmo 
wał go uroczyście i trak tow ał jak  b ra ta . Jeg< 
królewska mość, nie szanujesz swojego s ło w a !.. 
W alezyusze pochodzą od Świętegn Ludwika 
tak sam o jak  B ourboni, lecz zapom nieli uczci­
wości przodków.

— Panie, ośmielasz się znieważać twojego 
króla !

— Mam praw o nosić głowę do góry, króli) 
Franciszku! gdyż nigdy nie złam ałem  słowa, ar.' 
przysięgi. A ty  to uczyniłeś...

Król trzęsąc się cały z pasji, pow stał i 
wskazał drzwi ręką, Kondeusz odwrócił się 
w tedy do królow ej-m atki i rzekł:

— P an i, szlachetna krew płynęła dawnie, 
w żyłach naszej rodziny. Nie wiem, pani, CZ5 
to tw oja wlała w  nią zepsucie; nie wiem czr 
mówisz praw dę, czy kłamiesz, kiedy się odzy­
wasz...

— Księżę — odrzekła K atarzyna ze sm ut­
kiem — nie jestem  królową Francji. — Masz 
rację, nie takby postępow ał ujciec mojego m ał­
żonka, szlachetny Franciszek I-szy. M odlitwj 
moje towarzyszyć ci będą w więzieniu, przysię­
gam  ci to na imię króla-szlachcica, który ko­
chał mnie jak  có rk ę !

Król podszedł do m atki i krzyknął w naj- 
wyższem un iesien iu :

— Czy tak  pojm ujesz obowiązki m atki?... 
Znieważasz mnie wobec najokrutszego mego 
w roga! A ch!... pani, to  niegodnie!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

Owa wielkie pokeje z kuchnią
zaraz do wynajęcia u'. Akademicka 1. 10.

A .fp L g  I. Nowickiego w Peozenlźynle 
f l | l lG M  poszukuje praktykanta z 2-go 
lub 3 -go roku. l ta

1  ip n p in  pres<>wa dl* ogłoszeń intere- 
njB H b J ll g£w handluwo-przemysłowych  
Lwów, Mickiewicza 22. 243

Dilpłu uri7trteure zaproszenia, karty 
DIIG1J WUJlGWG, i listy ślubne, wy­
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-iitograficzny Antoni Przyszlak ™e 
Lwowie, nL Lindego 4._______________ 1

Dii wina i pp ! o w  domu przi' alicy UU wynająb t t .  Hoffmana Opata 1. 28
są od 1 maja br. do wynajęcia 4 pokoje
z kuchnią na I. p , oraz 2 pokoje z ku-
chnią w parterze._______________________

BACHOWKĘ ciągniętą I. kl. znakomitej 
■  jakości posiada w zapasie i poleca 
Fabryka w Polance-,Karol* koło Krosna. 
Cenniki na żądanie. 240

f lf ip in lk łÓ W  prywatnych jakoteż wszel- 
U llbjA llS lO W  tą  doborową służbę m ę­
ską i żeńską poleca i poszukuje Tarn 
weki, koncesjonowana agencja Lwów, 
Sykstuska 8. 231

Ekonom, kawaler, w średnim wieku 
z bardzo d< bremi poleceniami, szuka 

posady zaraz. Zgłoszenia do tegoż pisma 
Ekonom W W 234

F k a iM B  żonŁfy. z długoletnią praktyką 
ŁKGHUIR poszukuje zaraz posady. K. H. 
Glinna poczta Zborów. 253

| f |a a 7 wierzchów a znpełnie ujeżdżona, 
IM1GA 16 miary, jest do sprzedania. — 
Zarżąp dóbr Jaiłonów , o. p. Snchostaw.

Perfum erie
w  flakonach i na wagę

M y d ł a  t o a l e t o w e
we wszystkich zapachach

Kosmetyki i pomady
P R Z Y B O R Y  T OALE TO WE

Grzebienie 
Szczotki, Szczoteczki

G ą b k i  t o a l e t o w e
poleca 276 11

ALOJZY HUBNER
Lwów, Eynek 38.

tylro w
Ziacznie putwiiała RAWA

» Leonarda Soleckiego, LwAw
ul. Batorego 1. Ś, 

bo tyl- CC pf kosztuje pół kilog. nie­
b o  0 3  Gl. zrównanej dobroci 

kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w  smaku i aromacie. Wysyłki 4 ł /4 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

^okal na restaurację Sapiehy 25.
252

Banna uzdolniona w kraw ieczjin ie po- 
r  szukuje miejsca Adres n p. Grado­
wskiego w Stryju ni. Bolechowska. 245

Trzy pokoje
10.

do wynajęcia Grottgera
221

7 lllia7nlr katolickich Towarzystw do- 
ŁWl^ZGR broczyanych poleca P, T. 
Publiczności nowo - dyplomowaną aku­
szerkę bardzo biedną z trojgiem dro­
bnych dzieci, która nie ma żadnych środ­
ków na ziknpno przyborów akj: zerskich 
a od posiadania ich zależy cały jej byt. 
Ł-wkawe datki upraszamy przesyłać pcd 
adresem Zwiąsku, Rynek 30.

m r et. pół kilo znakamltej KAWY
•  polecają FRYDERYK SCHU- 

BUTH i Spka Lwów, Rynek 45. 254

335 Rocept p.eczcnia ciast drożdżu- 
wych tortów, ciastek, ro­

bienia lodów, likierów i t. d. przez au­
torkę praktycznej kuchni RÓŻĘ MAK A- 
REWICZOWĄ do nabycia w księgarniach 
lub u autorki LwAw, ul. Cicha 1. Cena 
2 korony z wysyłką 2 k. 40  h. 25 L

i -  S

Tadeusza lir. Ł iie fts tie g o  
w Z a s s o w i e  pod Czarną

polecają do kultur wiosennych:
nasiona 1 sadzonki leśne 

drzewa 1 krzewy
ozdobne tudzież r o kliny 

pnące trwale,
po cenach n a j n i ż s z y c h .

Katalogi na żądanie opłatnie.

Własnego wyrobu
najlepszą

Masą woskową
n a  p o d ł o g i

I prawdziwą

Nk*»ralne

WINA
węgierskie, anstrjackle 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlopszej jakości 

polaja handel herbaty
E D MU R D A  RIEDLA

we Lwowie 
plao Mnrjaokl llozba 10.

n a  p o s a d z k i
poleca 276 12

a lo jz y  Hu bner
Lwów, Rynet 38.

Szprycowanie Matico
PP. GR1M AULT i K«, w  Paryżu  

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d ­
n a  w  leczen iu  rrte )ą c^ek l 
bez  u tru d z e n ia  ż o łą d k a ,]  
k tó re  z aw sze  p o c ią g a  z a J  
s o b ą  u ż y c ie  k a p su łe k  z |  
k u b e b ą  w  p ły n ie .

W  Paryżu, 8, ulica V ivienne,l 
i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiogo, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego. 2016

Na święta!
Chlubą każdej gospodyni jest 
nietaprzeezenie pięknie za­
puszczona posadzka, by zaś
cel powyższy w zupełności 

osiągnąć, polecamy:
Masę francuską na parkiety, 
Masę woskową wyśmienitą 

własnego wyrobu na po­
dłogi miękkie i stare par­
kiety,

Lakier olejno - bursztynowy 
Frltzego,

Glazurę bursztynową Marxa.
oba te gatunki na mięk­
kie podłogi, są szybko 
schnące i bardzo trwale, 

Wosk na posadzki, 
Terpentynę zwykłą i fran­

cuską,
Szczotki do froterowania i 

zapuszczania,
Kocyki do wycierania po­

sadzek, 280
Wldełka do wosku, itp. itp.

MAGAZYN FARB

J.FriellfjclilA Beacoct
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Opal
„Niecbaj jeden drugiemu o tem powie”.

Najlepszy w św :ecie istniejący 
środek do czyszczenia plam w pły­
nie o przyjemnej woni i niezapalny.

Bezwarunkowo dobry i sku­
teczny. 276 9

Sktr d u

Lwów, Rynek liczba 38.

F lisa  ImiscA, M M
lest najlepszym środkiem

do wymsrczeDhi pew iie , szybko szczurów  
i myszy. Nieszkodliwy dla ładzi i zw ie­
rząt. Do nr bycia w pakietach po 30 i 
60 ct. w aptekach w e L w ow ie: c k. 
cyrkularnej A. Sklepińskiego, pod ,  Wę 
gierską Koroną* plac Bernardyński i przy 

ni. Akadem ck.ej 28.
W Kołomyi w aptece Stenzla i Schwar.a  
w  aptece pod .Orłem* w Drohobycza i 

w aptece w Żółkwi. 175

Pocili Kolejowe jo n it  mm śro ikow o-iro istto  oo l łaja 1903.
Do Lwów i przyokodzą:

Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw .)

„ na Podzamcze 
Tarnopoia-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa
R zeszo w a ..............................
Cierniowiec-Itzkan . . 
Chodorowa- Podwysokiego 

z Stryja, Ł&wocz. Budapeszt 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Si m stawowa .
z B ełżca ............................
z Rawy Rjukiej i Sokala 
z J a n o w a ........................
t B ZJnhoWIC . . . .
i  Zimnej Wody 7T 0  r.

rano

6-10
3-35
3-12

3*30

6-20

8 0 6
8 U 5 t
8-06

6 0 0
7-45 
6-46*
8-10

przdp.

8 5 0
8-0°
7-40

11-45
1 1 5 6

8 1 5

8-16
9-00

popoł.

1-35* 
23 5 *
2-20*  

2-35* 
2-35

1-45*

1-45
1 4 6

8-14
12-56

1 1 1 6

5-45
5-40
5 1 7

5-40

6-55

5-66
6-65 
8-288
7-24 
6-46

8-40* 
10 30 
1012 
1 0 2 5

10-00
10-20*

10-86
10-36
12-05

9-23*  
8-50 
i 19

ze Lwow. odohodzą:

do Krakowa (8 -40 rano) 
do Podwołoczysk z gt. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopoia-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymalowa .
do R z e s z o w a ........................
do f-em iow iec-Itzkan . .
do Lhodorowa-Podwysok. . 
do ł  tryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy niskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. t t  
do Brznchowic 2-51 * n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 •

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-26

9-15
5-45*
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
R j5 
9-35

9-55
9-46

9 0 0 f
9 1 0

10-20
10-20
l -2 5 ft
1010

8-45

popoł.

2-55*
1-55*
2-08*

1-55*
3-30
2-46*
2-46*

3-05

3-15
2-15*
6-26

wiecz.

6-30
7-10
7-33

6 1 0

6-25' 
7 0 0 f  
7 0 0

7-25 
6 -13«  
7 4o 
6-40

noc
rio-so
12-4C
1100
11-25
11-10
1100

flO-40 
l 2-61

ri9iott
l;3*3 §g 

3 26 
10-50

Pociągi po ą terno (Schnelztlge); g od 1/5 81/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—16/9 w niedzielo i lwięta;
•  od 1/6—16/9 ♦  1(6—15/9 w dni powizednie; t t  od 1/6—16/9 w niedz, lo i święta; gg od 1/5—81/5

i d 16/9—80/9; • od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinio 8 50 reno; przyehodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wioczór.

_  a m fa  *>4- Bryndzę liptawską,
I M S  f i l i  O T  Ser ementalski, cie-
I m U  | J U U  I  szyóski i Trapistów

■ Sardynki w puszkach
Moskale w beczułkach i na sztuki, Śle­
dzie zwyczajne, marynowane, zawijane, 
bałtyckie, wędzone, biklinki i szproty 
poleca zawsze świeże i pe najniższych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie ul. Brtsrego I. 2. 184

Mam zaszczyt zawiadomić, że wy­
budowałem przy ul. Skrzyńskiego 
tprzecznica z ul. Łyczakowskiej)

Nowy zakład Upielowy
z wannami porcelano w-m i, central- 
nem ogrzewaniem parą,] elekt ycz- 
nem oświetleniem odpowiadający 
wszelkim wymogom hygirny, urzą­
dzony z komfortem dla kąpieli czy­
stych, parni i tuszów, także kąpieli 
borowinowych mineralnych i in­
nych podług recepty pp. lekarzy 
270 poleconych, oraz i
IN H A LA TO RIU M  I

W łaściciel: Karol Bratkswakl )  
W W W W W W

Na święta!
B rutto: K. hal,
klg. ananas 4 puszki a 1 klg. . 12.

,  bryndzy świeżej . . . .  7-40 
,  dakteli la  U  kor., II . . 5.80
,  cytryn mcsyńskich . . . 3 .—
„ cykaty w cukr. am netto 4% 15 .— 
,  fig sułtańskich netto 4 \ ,  6 50
,  kawy wj bornej . . 16 do 20.—
,  migdałów wybieranych . . 2 0 . — 
,  malaga gron netto 4 l/» ■ 11.—
„ orzechy wl. bez lupki . . 12.—
,  ,  laskowych . . . 9 .—
,  powideł wybornych . . . 4 .—
,  pomarańcz czerwonych . . 4.21
,  rodzynków sułt. I. . . . 10.—
,  smalcu świeżego . . . 7.40
„ słoniny wędzonej lub papr. 7.60

śliwek bośniackich na sposób 
francuski konserwowane . 4 40 

Polecam koniak franc. tury 1 litr. 12.— 
Cynamon, gwoździki, kwiat i gałki 

muszkat., szafran, wanilia i t. p., w ce­
nach umiarkowanych. 284

Maść winogronowa kiego rodzaju
i oparzenia 1 pudełko 20 do £0 halerzy.

Tomasz Gurowicz, Budapeszt.

x
8

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
LWOWSKA FILIA

MU liaifcyjsHtto i  Hani i Przewin
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Banbu kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gi eldach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
m iejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy k ied ftow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 1 2 1/, — i od 3 do 4'/».

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 l/» % książeczki oszczędnościowe.

Oddziai towarowo-handlowy
załatwia czyn a  ości handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów  

i  wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenował -a pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s:ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie jnź gotowych planów, nastąpić może’ na podstawie 
tychże wykonanie precy. 32

Oddział zastaw niczy *
ndziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
T T  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .  T C

X X   X X
X K X X X X H X X X K X K X K K K X X X K X K K X

Chlef-Office: 48 Brlxtcn-Boad, Londyn, 8W.

Zważać należy na to, że

A. Thierry’ego Balsamn=
używać można w różnych wypadkach i potrzebach nietylko we­
wnętrznie, ale w niezliczonych wypadkach także zewnętrz ie, 
aby sprowadzić u"Dokojenie i uśm erzyć ból, a przy poparzę 

mach sprawić ochłodę. 
gftT  Otrzymać można w aptekaoh.

Wysyłka pocztą franko 12 małych, lab 6 podwójnych flakonów 
4  k. Flakon na próbę w iaz z prospektem i spisem składów we 

wszystkich krajach na św iecie rozsyła
A. Thlerry euo fabryka w Fregrada Itoło Rohltsch- 

Sauerbrunn.
Zważać należy na markę ochronną z zakonnicą, zarejestrowaną we wszyst­

kich cywilizowanych państwach; zamknięcie kapslowe z wytłoczoną fi.m ą: Jedynie 
prawdziwy jako oznakę prawdziwości |2

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx* W w wwwwwwwwwwwwwww w f f f f  w p y
f l  W sobotę 23 marca okaże się w handlu księgarskim: X
óó Stanisław  P rzybyszew ski

# Taniec miłości i śmierci.
288

*
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I. ZŁOTE RUNO, dramat.
II. GOŚCIE, epilog dramatyczny w jednym akcie.

Cena 3  K. 60  hl. z przesyłką pod opaską K. 4. 
Zamówienia przyjmuje:

Księgarnia Polska we Lwowie
tudzież wszystkie znaczniejsze księgarnie.

Mam zaszczyt zawiadomić, ie jui otrzymałem świeżo

Towary świąteczne
i takowe po najtańszych cenach polecam.

Dla wygody Szanownej 
mały wyciąg z mego cennika.

Towar Świeży pierwszej iatosci!
P. T. Publiczności podaję

pół klg. ct
Migdałów słodkich olbrzymich 86 
Daktyli marokańskich . . 90
Daktyli aleksandryjskich . 36 
Daktyli Califat . . . 3 2
Rodzynek suita ńskich . 48
Rodzynek Eleme dużych . 45  
Rodzynek czarnych drobnych 48  
Malagi na gałązkach . . . 9 0
Orzechów tureckich . . . 2 7
Orzechów turer ł szczonych 50 
Orzechów włesk. papierówek 22 
Orzechów włoskich . 4 8
Fig snłtańskich . 4 9
Fig wiankowych . . . 1 6
1 pacz. drożdży proszkowych 05

pół klg. ct
Śliwek bośniackich 
Cykaty duż e j . . . .  
Arancini drobnej .
Marmolady jabłkowej 
Marmolady z mirabelek 
Powideł bośniackich 
Mas'a świeżego do chleba 
Masła deserowego .
Masła dworskiego do potraw  
Miodn znakomitego
M a k n ...........................................
Mąki najpiękniejszej 
Czekolady Sucharda od 40 do 
Jedna laska wanilji 
Drożdy niezawodnych prasow

16
75 
56 
80 
68 
14 
68
76 
50 
82 
24 
08 
68 
20 
60

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko
naturalnych W I N ,

wyborny Rum bremski, HERBATĘ, WÓDKI •zt-graniczne i 
krajowe, oraz bardzo dobry K0N>AK francuski po 3  50, 
4, 4  50  i 6 .— za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam  
cennik franco. — Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z pełnym szacunkiem

L e o n a r d  S o le c k i  
282 Lwów, ul. Batorego 2.

Bogato wyposażony

SKŁAD MEBLI
z najgustowniejszemi urządzeniami salo- 
nowemi w każdem stylu pod gwaran- 
281 cją sprzedaje tanio

przy ul. Wałowej I. I I  we Lwowie
Zeiser Franciszek stolarz.

Ważne ma Gospody!!
Do szurowania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczyszczenia na­
czyń, sprzętów wszelkiego rodza­
ju itp. — poleca:

Wiórka stalowe,
Ług kamienny, 276 10
Mytkl drzewne,
Mytkl kokosowe, oraz 
,.Br[quets“ węgle do żelazek 

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

■ W H B B B G H G G M im

Parasolki
^arasoiki kolorowe od 2 50, 
Parasolki czarne od 2.50, 
Parasolki koronkowe od 4.50  
Parasolki dziecinne od 2 .— , 
Parasolki fantazyjne od 5.50  
Parasolki deszczowe cd 1 5 0 .

Skład fabryczny, towar śn ieży, 
ceny fabryczne, wybór olbrzymi

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, pl. Marjankl 8,

302 i róg Hetao ińskiej).

Z I i * .  1 . 8 0
pół kilo znakomitych

OKRUCHÓW HERBAT
poleca 160

FRYDERYK SCHUBUTH i 8|.
Lwów, RyneL 1. 45

Handel założony w  r. 1789.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Earański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scnmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


